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Zespół kolarzy bydgoskich, stoją od lewej ku prawej: 


ZWYCIĘŻA EL 


Ferbrod, Dumański (prezes klubu K. P. W.), Więcek, 


Janowski, Sindek, Janicki i Grajewski. 


Powyżej: Chwila rozdania nagród w hallu Pałacu Prasy, red. dr Flach (x) wręcza zwycięzcy F. Więckowi (xx) 
nagrodę, obok na lewo stoi red. Wł. Długoszewski (xxx), na prawo kapitan związkowy Choczner (xxxx). Poniżej: 
zacięta walka na finiszu w Katowicach między Dłucikiem (na lewo) i Dudą (na prawo). 


Kraków, 6 czerwca. 
Elita kolarzy połskich na starcie wyścigu Kraków — 
Katowice — Kraków, oto magiczne słowa, które na ca- 
łej trasie zawodów ściągnęły tłumy ludzi, dla zobacze- 
nia polskich „gigantów szosy“. 
W niedzielny poranek 120 kolarzy zebrało się pod Pa- 
łacem prasy. Reprezentowanych było 


21 ośrodków kolarskich 
z całej Polski. 


Widzimy m. in. kolarzy bydgoskich z popularnym Więc- 
kiem na czele, tam zbiera się elita warszawskiej Legji z 
Targońskim i Oleckim, obok silny team krakowskiej 
Garbarni i łódzkiego EKS'u. Startują też kolarze ze Sta- 
nisławowa, Przemyśla, Sosnowca, Chrzanowa. Slask przy- 
słał słynnego już dziś Ligonia, Dłucika, Koenika, Gnezę 
i wielu innych. Wielu kolarzy dała także krakowska Le- 
gja, nie brak także Tarnowa, Łodzi. Nie przyjechali je- 
dynie kolarze lwowscy, ze względu na trudności finan- 
sowe. 

Przewidywania, kto zwycięży w biegu, obracały się 
glówne około postaci Więcka i Ligonia, zeszłorocznego 
zwycięzcy. Dłucik obiecywał ,zemste" za bieg dookoła 
Śląska i twierdził, że także nie będzie ostatni. Z bitną 
miną startowali równieź Warszawiacy, którzy chcieli w 
tym biegu zaznaczyć supremację stolicy. Nie mniej jed- 
nak najwięcej postrachu wśród braci kolarskiej wywo- 
ływał Więcek, zwycięzca pierwszego wyścigu dookoła 
Polski. 

Przygotowania ukończone. Start wspólny pod Pałacem 
Prasy, korowód kolarzy pod wodzą p. Fijała rusza w 
drogę Przez ledwo przebudzone ulice Krakowa posuwa 
się wąż kolarzy na Aleję 3 Maja. Strzał — ruszyli w 
drogę do Katowic. 

Zatrzymuje się jedynie na starcie grupa „niestowarzy- 
szonych*. Trzeba im poświęcić nieco więcej uwagi. Mło- 
dzi chłopcy, obok starszych juź wiekiem zawodników. 
Jedno jest tylko wspólne — a to niepozorne rowery. W. 
każdym razie nie są to maszyny do pokonania trudnej 
trasy. Ale silny duch opanowuje inne braki. Niecierpli- 
wie czekają na znak startera. Wreszcie po 5 minutach 
ruszają za grupą „asów“. 

Po drodze mijamy kilka grup. Jadą po pięciu, sze- 
$ciu. Na chodnikach krzeszowickich, świadomy - terenu 
Motyka (KKCM) prowadzi długiego węża, znając każdą 
stopę drogi. Niestety jednak skutkiem zbytniej pewno- 
ści siebie, pada ofiarą jeden z Warszawiaków. Urwał 
pedał o słup telegraficzny. Sytuacja beznadziejna -- 
musi się wycofać. Zaledwie u wstępu biegu! 

Reszta nie czeka! Dowiadujemy się, że grupa czołowa 
jest bardzo daleko. Organizacje kolarskie w miastecz- 
kach, gdzie wylegają całe tłumy widzów na uliee, wska- 
zują ofiarnie drogę, informują kto, kogo ściga i kto 
prowadzi. Faworyta wyścigu, zeszłorocznego zwycięzcę 
Ligonia, spotykamy w rowie. Przewrócił się na śliskiej 
drodze. „Blogostawimy“ ją też wszyscy! Same wyboje i 
kałuże! 

Dochodzimy wreszcie do czoła. 


Grupa pięciu kolarzy 


jedzie razem. Są to Więcek (Nr. 115), Wencel (121), 
Gneza (122), Duda (133) i Dłucik (150). Niebawem jed- 
nak grupa ta zmniejsza się. Odpada Wencel, który z 
rozpaczą usuwa się do rowu dla naprawienia defektu. 
A tak mu się dobrze jechało! 

W tyle tymczasem dzieją się również tragedje. Ciche, 
niemniej jednak bolesne. Targońskiemu pęka opona. Na- 
prawia, usiłuje gonić, choć wie, że nikt nie czeka na 
niego, lecz wszyscy uciekają. Ligoń znowu przewrócił 
się. Doskonale jadący Daniel również dwa razy musi 
naprawiać koło. 

W czołowej stawce wałka właściwie jest bardziej za- 
Zarta niż widoczną. Każdy pilnuje każdego. Niezmordo- 
wany Więcek ustawicznie prowadzi. Zachęca swych ko- 
legów do zmiany, ale nie każdy ma na to ochotę. — 
Najmniej jej okazuje Gneza, którego nic nie może zmu- 
sić do prowadzenia. Jedzie stale ostatni „na kółku”. å 

W Jaworznie mijamy procesję. Niebawem zaczynają 
się szosy śląskie. To też tempo wyścigu wzrasta. Dosko- 
nała organizacja w Mysłowicach i Katowicach powoduje, 


Więcek na mecie w Krakowie. 
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Powyżej w kole na lewo: Duda (K. S. Garbarnia Kraków 
cięzca F. Więcek 


III 


KOLARZY 


że kolarze bez trudu odnajdują właściwą drogę. W Kato- 
wicach zdaleka widać białe koło na czerwonej fladze — 
finisz. Pewny zdaje się triumfator wyścigu Więcek przy- 
chodzi... trzeci. Zmęczony prowadzeniem oddaje pierw- 
szeństwo Dłucikowi, a drugie miejsce Dudzie, bije tyl- 
ko Gnezę. 


15-minutowy postój w Katowicach 


jest dla jednych za krótki, dla drugich za długi. Wielu 
decyduje się na posiłek, są jednak i tacy, którzy myślą 
tylko o doganianiu ,czola". — Dokonuja się tu także 
ważne transakcje. Olecki złamał koło, lecz Targoński 
zniechęcony defektami i upadkami odstępuje mu swoje 
koło wycofując się z biegu. Dłucik zamienia swój rower 
połamany na nową maszynę. 


I znowu na szosie. 


W czołowej stawce nic się nie zmieniło. Więcek prze 
naprzód niezmordowanie. Ambitny Dłucik pilnuje się, 
chcąc powtórzyć sukces z Katowic. Duda jedzie niezwy- 
kle fair. Nie zmienił się także i Gneza. Jedzie „na köt- 
ku“ i nie chce słyszeć o prowadzeniu. 

W pewnym momencie jednak Gneza odpada. Spadł mu 
łańcuch. Juz nie dojdzie do czoła, Niema komu jechać 
na kółku. Czoło zmalało do trzech. Ale i Dłucika prze- 
śladuje pech. Pęka mu guma. Zmienia rower, zabierając 
maszynę od przygodnego turysty. Nie odpowiada mu ona. 
Za chwilę ma już inny rower. Ale Więcek i Duda uciekli 
już o kilometr. Zaczyna się pogoń za uciekinierami. — 
A tymczasem w tyle wamołny jedzie 


Domański. 


Gdy zawiedli zarozumiały Targoński i ambitny Olecki, 
jemu przypadł w udziele zaszczyt bronienia barw sto- 
licy. Broni ich doskonale. Dogania powoli czoło, choć 
wie, że niema już czasu dojść. 

Pod Krakowem nieodłączna para od startu 


Więcek i Duda 


jadą razem, prowadząc na zmianę. Siły wydają się być 
równe, choć Więcek jest pewniejszy, a przytem nauczka 
z Katowic nie pozwoli na powtórzenie błędu. 

Na prostą na Aleji 3-go maja W Krakowie wpadają 
niemal równo. Przez chwilę wydaje się jakoby pierwsze 
miejsce pozostawało pod znakiem zapytania. Lecz na 
dwieście metrów przed metą Więcek przyspiesza tempa 
i wyprzedza Dudę o kilkanaście długości. Czas 5:42:32, 


*0 7 sekund później przybywa na metę Duda, 3 minuty 


dopiero później wpada Dłucik na pożyczanej maszynie, 
2 minuty po Dłuciku, samotnie walczący z przestrzenią, 
Domański, rewelacja wyścigu. 

Dokładne wyniki biegu przedstawiają się nast.: 1) Wię- 
cek Feliks (K. P. W. Bydgoszcz 5:42:32, 2) Duda Stani- 
sław (K. S. Garbarnia Kraków) 5:42:39, 3) Dłucik Wil- 
helm (T. C. Żory) 5:45:36, 4) Domański Józef (W. K. S. 
Legja Warszawa) 5:47:35, 5) Olecki Wiktor (W. K. S. 
Legja Warszawał 5:47:35,4, 6) Daniel Zygmunt (K. S. 
Rewera Stanisławów) 5:48:35, 7) Odartus Wiktor (Ł. K. S. 
Łódą) 5:48:55, 8) Ligoń Emil (P. K. $. Katowice) 5:51:07, 
10) Pochwalski (T. S. Unja Sosnowiec) 5:51:09, 11) Mal- 
czewski Stanisław (W. K. S. Legja Warszawa) 5:51:40, 
12) Pawłowski (T. S. Unja Sosnowiec) 5:53:12, 13) Ja- 
nowski Henryk (K. P. W. Bydgoszcz) 5:55:33, 14) Gneza 
Henryk (K. S. Stadjon Król. Huta) 5:57:06, 15) Friese Al- 
fred (K. $. Sport Wełnowiec) 6:00:26, 16) Hofsznajder 
Jan (Ł. K. S. Łódź) 6:09:55, 17) Kreszner Kurt (K. C. 
Tempo W. Hajduki) 6:10:02, 18) Biernacki Romuald (R. 
K. $. Skra Warszawa) 6:10:05, 19) Palusiński Stanisław 
(W. C. S. S. Polonia Przemyśl) 6:12:15, 20) Reiske Albin 
(K. S. Stadjon Król. Huta) 6:13:17, 21) Kowalski Hubert 
(K. C. Tempko W. Hajduki) 6:13:18, 22) Żółtowski Kazi- 
mierz (K. S. Tramwajarz Warszawa) 6:14:07, 23) Guts- 
feld Hubert (K. S. Stadjon Król. Huta) 6:14:09, 24) 
Wiinsch Józef (K. S. Legja Kraków) 6:16:57, 25) Trzan- 
kowski Stanisław (Cz. K. S. Czeladź) 6:16:58. 

Osobną uwagę należy poświęcić 


kolarzom nielicencjowanym, 


wśród nich specjalnie Łazarczykowi, który startując w 
pięć minut za grupą „asów“ zdołał uzyskać trzeci czas 
w klasyfikacji ogólnej (5:42:47). Wyniki w tej kategorji 
były nastpujące: 1) Łazarczyk Stefan 5:42:47, 2) Gra- 
boś Jan 6:22:35, 3) Neiger 6:22:38, 4) Iwczenko Jerzy 
6:59:46, 5) Goczał Józef 6:50:47. W. D 


© który zajął drugie miejsce, w kole na prawo: zwy- 
(K. P. W. Bydgoszcz). 
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Team warszawskiej Legji, stoją od lewej: rewelacja wy ścign 


ü 
y 


Powyżej: Grupa kolarzy śląskich, stoją od lewej Steinfeld (Kraków), Kusek, Friese, Kowalski I i Il, Czer- 
miński, Szeflik, Ligoń, Dłucik, Gneza, Sołtysek, Krenszer, Raiske, Wencel, Gutsfeld, Koszut, za Wenclem stoi Pawla 
szczak. Poniżej: Fragment z drogi powrotnej do Krakowa pod mostem kolejowym w Trzebini; prowadzi Więcek 
(w białej czapce) przed Dudq (na prawo), Dłucikiem (na lewo) i Gneza. 
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W , Lwów, 29 maja. 
.. dniach 26—29 maja odbyło się we 
Lwowie tradycyjne święto Korpusu Kade- 


tów Nr. 1. Wzorem wszystkich trzech korpu- 
sów kadetów w Polsce, —— lwowski łączy 
wykształcenie ogólne na zasadach gimna- 
zjum matematyczno-przyrodniczego z spe- 
cjalnem wyszkoleniem wojskowem, przyczem 
z natury rzeczy szczególną opieką cieszy się 


wychowanie fizyczne, — , uwzględniające 
w swym programie wszystkie prawie gałęzie 
sportów. 


Na uwagę zasługuje, że Korpus Kadetów 
Nr. I zajmuje wśród pokrewnych uczelni wy- 
jatkowe stanowisko, głównie dlatógo, że ka- 


AS 


U góry od lewej ku prawej: dekoracja historycznego sztandaru Korpusu kadetów Nr. 1 Krzy- 
żem Śląskim na wstędze waleczności i zasługi; na prawo stoją największy i najmniejszy kadet 
Korpusu kad. Nr. 1. Poniżej w kole: Z meczu koszykówki w Korp. kad. Nr. 1 weLwowie. 


og, NN 


deci lwowskiego korpusu, walcząc o wy- 
zwolenie Śląska, dali świadectwo swych 
nieprzeciętnych wartości ideowych. — 
W walkach na wszystkich niemal odcin- 
kach III-go powstania śląskiego, szereg 
kadetów lwowskich poległo śmiercią bo- 
haterską, w dowód zaś uznania za tyle po- 
święcenia i bohaterstwa, Korpus Kadetów fi 
Nr. I otrzymał chorągiew z 1863 r. udeko- MA 
rowaną Śląskim Krzyżem na wstędze wa- PÅ 
leczności i zasługi. å 


Niezaleznie od tego jednak dobre imie 57. M 
swe zawdzięcza lwowski korpus kadetów ÆR 
pierwszorzędnemu materjałowi, jaki wy- - 
chodzi rok rocznie z tej uczelni, owoc nie- | o 
strudzonych zabiegów grona oficerów | JO 
z komendantem ppłk. Florkiem nu czele | 
i licznego zastępu ciała nauczycielskiego, | 
pozostającego pod kierownic- 
twem mjra dra Wawrzkowicza. Nadto Korpus Kadetów 
we Lwowie dysponuje olbrzymim kompleksem budyn- 
ków i terenów pomocniczych, w szeregu zaś urzą- 
dzeń technicznych, nie brak i krótkofalowej, l- 
cencjonowanej stacji nadawczej, skąd nada- 
‘$ wany jest dla wychowanków specjalny pro- 
gram, uwzględniający wszystkie dziedziny 
życia codziennego. 
Dla celów wychowania fizycznego i spor- 
tu do dyspozycji kadetów pozostaje do- 
skonale urządzone boisko, sale gimna- 
styczne i własna strzelnica małokali- 
browa. Kierownikiem wychowania 
fizycznego jest por. Krywald, mają- 
cy pierwszorzędne kwalifikacje in- 

struktorskie. To też wychowanko- 

wie korpusu kadetów we Lwowie 

nietylko przodują w gronie trzech 

w Polsce uczelni wojskowych, ale 

i na terenie rozgrywek międzyklu- 

bowych odgrywają we Lwowie po- 

ważną role, celując w lekkiej atle- 
tyce, grach sportowych i szermierce, 

Na czoło poszczególnych lekkoatle- 

tów wybija się kadet Lipkowski 
z wynikiem 178 i pół cm. w skoku 
w wyż, nadto zgórą 10 kadetów prze- 
kracza 6 m. w skoku w dal, Zbyteczne 
dodawać, że Państwowa Odznaka 
Sportowa zdobi pierś większości wy- 

chowanków, podobnie odznaka strze- 
lecka i t. d. 

Tegoroczne święto Korpusu Kadetów we 
Lwowie, obchodzone jak zwykle nad wyraz 
uroczyście, zgromadziło na terenie K. K. Nr. I 
za przedstawicieli władz cywilnych w bardzo licz- 
; nym komplecie. Władze wojskowe reprezentowane 
å były przez insp. armji gen. dyw. Rómmla, dowódcę O. 
K. VI gen, Popowicza, dowódcę O. K. III — Grodno gen. 
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KADECI LWOWA PRZ 


Litwinowicza, szefa dep. piechoty płk. dypl. 
Ćwiertniaka, szefa dep. budownictwa płk. inż. 


Torunia, korpus oficerski O. K. VI it. d. 

Dalej obecni byli przedstawiciele władz cy- 
wilnych z wojewodą śląskim Grażyńskim i wo- 
jewodą lwowskim dr. Roénieckim na «zele, za- 
rząd Związku powstańców śląskich w osobach 
prezesa Lorca i sekr. Masztalerza, kom. Okr. 
Związku Strzeleckiego — Lwów mjr. Stachel- 
skiego i t. d. Wreszcie władze samorządowe za- 
stąpione były przez prezydenta Drojanowskie- 
go i wiceprezesa dra Kubalę, pełniącego równo- 
cześnie urząd prezesa Towarzystwa Przyjaciół 
Korpusu Kadetów we Lwowie. 


Lwowscy kadeci mistrzami 
w strzelaniu. 


Tegoroczne zawody sportowo-strzeleckie o mi- 
strzostwo Korpusów Kadetów zgromadziły na 
starcie z górą 130 zawodników, reprezentuja- 
cych Korpusy Kadetów Mr. 1 — Lwów, Nr. 2 — 
Chełmno i Nr. 3 — Rawicz. Zawody strzeleckie 
odbyły się na strzelnicy kleparowskiej, konku- 
rencje w grach sportowych å w sześcioboju ro- 
zegrane zostały na boisku Korpusu Kadetów 
we Lwowie, każdorazowo przy udziale bardzo 
licznej publiczności. 

Poziom zawodów we wszystkich konkuren- 
cjach wysoki, był dowodem celowej i owoc- 
nej pracy instruktorskiej, jak i sumiennej za- 
prawy po stronie zawodników. Wyniki ważniej- 
szych konkurencji są nast.: 


Zawody strzeleckie. 


W strzelaniu z broni wojskowej na 300 m. 
pierwsze miejsce w konk. zespołowej zajął Kor- 
pus Kadetów Nr. 1 w składzie kdt. Essen, Szy- 
moński, Burdo, Podbielski, Melchert, osiągając 
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ODUJA W SPORCIE 


233 pkt. Na drugiem miejscu K. K. Nr. 2 — 216 
pkt., 8) K. K. Nr. 3 — 201 pkt. 

W strzelaniu z broni malokalibrowej na 50 m. 
pierwsze miejsce zajął również K. K. Nr. 1 licz- 
bą 620 punktów. Skład zespołu tworzyli kadeci 
Essen, Szymoński, Podbielski, Pytel, Wróblew- 
ski. 2) K. K. Nr. 3 — 600 pkt. 3) K. K. Nr 2. — 
568 punktów. ; 

W ogólnej klasyfikacji za strzelanie, pierw- 
sze miejsce zespołowo zajął K. K. Nr. 1 — 853 
punktów, 2) K. K. Nr. 3 — 801 pkt. 3) K.K. Nr. 
2 — 784 punktów. Indywidualnie 3 pun- 
ktaj za strzelanie uzyskał kdt. Essen Edward, 
194 pkt. 2) kdt. Lachowicz Jan 184 pkt. 3) kdt. 
Szymoński Wiktor 184 pkt. 


W grach sportowych 


posżczególne spotkania miały bardzo ciekawy 
przebieg, wykazując naogół wyrównany poziom 
uczestników. To też wynik przeważnie do ostat- 
niej chwili pozostawał pod znakiem zapy- 
tap ia. Wyniki są następujące: 

Siatkówka: K. K. Nr. 3— K.K. Nr. 1 — 30:12, 
oraz K. K. Nr. 1 — K.K. Nr. 2 — 25:23. Koszy- 
kówka: K. K. Nr. 2 — K. K. Nr. 3 — 31:14, oraz 
K. K. Nr. t — K.K. Nr. 3 — 13:10. Piłka ręczna: 
K. K. Nr. 2 — K. K. Nr. 3 — 54. 

W ramach 


sześcioboju o mistrzostwo 
Korpusu kadetów 


odbyły się następujące konkurencje: 

Bieg 100 m.: I) kdt. Józefkowicz (K. K. 3) — 
11.4 sek.; 2) Browko (K. K. 2) — 115; 3) Poreb- 
ski (K. K. 2) — 119; 4) Makowski (K. K. 1) — 
12 sek.; 5) Jarosiński (K. K. 3); 6) Klepaézko 
(K. K. 2); 7) Cebrzyński (K. K. 3); 8) Lipkowski 
(K. K. 37 9 Trzebuchowski (K. K. 1). Rzut kula: 
1) kdt. Makowski (K. K. 1) — 9.86 m.; 2) Jözef- 
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kowiez (K. K. 3) — 9.74 m.; 3) Porębski 
(K. K. 2) — 8.94 m.; 4) Lipkowski (K. K. 
1); 5) Klepeczko (K. K. 2); 6) Trzebuehow- 
ski (K. K. 1); 7) Browko (K. K. 2); 8) Ce- 
brzyński (K. K. 3); 9) Jarosiński (K. K. 3). 

„Skok w wyż: 1) kdt. Jarosiński (K. K. 3) 
1.68 m.; 2) Trzebuchowski (K. K. 1) — 1.63 
m.; 8) Lipkowski (K. K. 1) 1.63 m.; 4) Jó- 
zefkowiez (K. K. 3) — 147 i pół; 5) Makow- 
ski (K. K. 1); 6) Browko (K. K. 2); 7) Po- 
rebski (K. K. 2); 8) Klepeczko (K. K. 2); 
9) Cebrzyński (K. K. 3). 


Dalszy ciąg zawodów w  sześcioboju 
orzyniósł następujące wyniki: 800 m. Ce- 
3 (K. K 3) 2:18; 2) Makowski (K. 
K. 1) 2:24; 8) Jaroszyński (K. K. 3) 2:25. 
Skok w dal: 1) Broszko (K. K. 2) 6:29; 2) 
Szebichowski (K. K. 1) 6:22; 3) Józef- 
kowiez (K. K. 3) 6.03. Rzut oszczepem: 1) Makowski 
(K. K. 1) 41 m.; 2) Jaroszyński (K. K. 3) 36 m.; 3) Po- 
rębski 33.16 m. : X i 

W ogólmej punktacji sześcioboju pierwsze 
miejsce zajął Korpus Kadetów Nr. 3 — 95 punk- 
tów, drugie miejsce K. K. Nr. 1 — 91 pkt, 
trzecie miejsce K. K. Nr. 2 — 84 punktów. 

Indywidualnie zwyciężył kadet Makow- 
ski (Korpus Kadetów Nr. 1) — 89 pkt. 

W sztafecie olimpijskiej pierwsze 
miejsce zajął K. K. Nr. 1 — 3:48 nowy 
rekord korpusu kadetów. W trójboju 
junjoröw K. K. Nr. 1 pierwsze miej- 
see zajęła kompanja 3-cia przed kom- 
panją I-. Indywidualnie pierwsze 
miejsce zajął kadet Węgrzyn. 

W dalszym ciągu rozgrywek 
w grach sportowych uzyskano na- 
stępujące wyniki: Koszykówka 
K. K. Nr. 1 — K. K. Nr. 2 36:14. 
W klasyfikacji 8 pierw- 
sze miejsce zajął Korpus Kadetów 
Nr. 2, drugie K. K. Mr. 1, trzecie 
K. K. Nr.3. 

W siatkówce pierwsze miejsce 
przypadło w udziale Korpusowi Ka- 
detów Nr. 3, drugie K. K. Mr. 1, trze- 
cie K. K. Nr. 2. W piłee ręcznej N 
niki były nast.: K. K. Nr. 1 — K. X. 
Nr. 3 1:3 — K. K. Nr. 1 — K. K. Nr. 2 
5:5. Pierwsze miejsce sajat Korpus Ka- 
detów Nr. 1, drugie K. K. Nr. 3. 

W ogólnej punktacji za gry sportowe 
pierwsze miejsce zajął Korpus Kadetów Nr. 2, 
drugie K. K. Nr. 1, trzecie K. K. Nr. 3. W ogól- 
nej klasyfikacji pierwsze miejsce zajął Korpus 
Kadetów Nr. 1 Lwów, 10 punktów, drugie m. K. K. 
Nr. 2 Chełmno, 1 pkt., 3-cie m. K. K. Nr. 3 Rawicz, 7 pkt. 
Orgatizacja zawodów pod każdym względem wzorowa. 


Na lewo: fragment z zawodów strzeleckich z okazji święta Korpusu kad. Nr. 1; u góry frag- 
ment z meczu siatkówki między „Drorem“ a drużyną Korp. kadt. Nr, 1. å 
Lipkowski z V. komp. Korp. kad.Nr.1 w skoku wzwyż. 
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Poniżej w kołe: 


MISTRZOSTWA LW OW A W SIATKÓW- 
CE PAN rozstrzygnięte zostały po dodatko- 
wej rozgrywce między drużyną Sokoła Ma- 
cierzy i A. Z. S., zakończonej zwycięstwem 
Sokoła w stosunku 27:25. Mistrzostwo zdoby- 
ły panie Sokoła Macierzy liczbą 16 punktów 
przed A. Z. S.-em 14 p., 3) Dror 6 p., 4) Lechja 
6 p., 5) Rodzina Wojskowa 0 p. — W chwili 
obecnej na ukończeniu są rozgrywki w Siat- 
kówee panów, przyczem i tu największe szan- 
se posiada Sokół Macierz. 


DOSKONAŁY GRACZ LWOWSKIEJ 
„POGONI* MOTYLEWSKI I (Skowroński), 
zdał ostatnio maturę i w przyszłości wystę- 
pować będzie pod właściwem swem nazwi- 
skiem Matias. 
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 ZASZCZYTNY WYSTĘP 
MISTRZA POLSKI W BERLINIE 


Bator (po 


Doskonali skrzydłowi napastnicy Garbarni (p 
lewej) i Riesner odznaczyli się szczególnie w Berlinie. 


Berlin, 5 czerwca. 

Występu mistrza piłkarskiego Polski oczekiwano 
z wielkiem zainteresowaniem, skoro aż blisko 10.000 
osób zaległo boisko Herthy. Jak jednak-wynika z 
głosów prasy niemieckiej, które poniżej przytaczamy, 
niemiecki świat sportowy zupełnie nie orjentuje się 
w wartości naszej klasy piłkarskiej, a właściwie o- 
cenia ją może nawet niżej, aniżeli na to zasługuje, 
choćby ze względu na zwycięstwa, odniesione w po- 
przednich latach w Niemczech przez zespoły Warty 
i Wisły. Toteż mecz, a przedewszystkiem wynik 
spotkania mistrza Polski z mistrzem Niemiec, jedną 
z pierwszorzędnych drużyn europejskich Herthą 
miał dla naszego sportu doniosłe znaczenie. i 

Przyznać trzeba, iż wynikami swojemi Garbarnia 


nie przyniosła nam wstydu i 
dobrze nas zaprezentowała 


z poziomem gry poszło trochę słabiej, jak wynika z 
oceny niemieckich sprawozdawców sportowych, ale 
też i wyczyny Herthy nie stały wiele wyżej. O ile 
jednak jeszcze możnaby podnosić jakieś watpliwo- 
ści na temat samej gry na meczu z Hertha, to już 
zwycięstwo nad Victoriq (Forst), która należy do 
dobrych drużyn stolicy Niemiec, zasługuje na pełne 
uznanie i posiada doniosłe znaczenie propagandowe, 
ze względu także i na piękną grę, jaką zademon- 
strowała mistrzowska drużyna polska. i 15 
Ażeby uzmystowic sobie, jakie wrażenie zrobić mu- 
siala dobra gra Garbarni i jej wyniki, nie od rzęczy 
będzie poznać, co f 
prasa niemiecka pisała przed 


meczem z Herthą. 
„B. Z. am Mittag“: 


„W ostatnich czasach Berlin miał sposobność ob- 
serwować grę drużyn z najpoważniejszych środo- 
wisk piłkarskich Europy, eo dało „możność dokła- 
dnej oceny sił poszczególnych zespołów. — Dzisiejszy 
występ mistrza Polski Garbarni (Kraków) uzupeł- 
ni ten obraz. Dla lepszej oceny poziomu gry i siły 
drużyn polskich przypomnieć należy, że utrzymują 
one już od dłuższego czasu żywy 1 regularny kon- 
takt z pierwszorzędnymi klubami Węgier i Oze- 
chosłowacji. To też w ostatnich czasach widzi się 
w grze piłkarzy polskich wielkie postępy, o czem 
mógł się na własnej skórze przekonać „Union“ 
(Oberschoeneweide). 


„Berliner Tageblatt“ 


w następujący sposób wyraża swą opinię o Wy- 
stępującym dziś w Berlinie mistrzu Polski: 

„Zadanie, jakie postawiło sobie kierownictwo klu- 
bu Hertha F. C., zapraszając na spotkanie towarzy- 
skie mistrza Polski, Garbarnię, zdaje się być ła- 
twiejsze, aniżeli początkowo sądzono. To też spodzie- 
wać się należy, że dzisiejszy mecz przyniesie dru- 
żynie Herthy po tylu porażkach, upragniony suk- 
ces. « 

Przeciwnikiem drużyny berlińskiej jest wprawdzie 
mistrz Polski, dotychczas jednak nikt nie: ośmielił 
się stwierdzić, że dla uzyskania tego tytułu konie- 
czną jest wysoka klasa piłkarska i pierwszorzędna 
gra. Mimo to jednak nie można niedoceniać siły 
polskiej drużyny, goszezącej dziś w Berlinie, jak 
wogóle sportu piłkarskiego w Polsce, który odniósł 
w ostatnich tygodniach szereg ładnych sukcesów nad 
drużynami niemieckiemi. 

Jeśli jednak Hertha nie będzie lekceważyła prze- 
ciwnika i nie wystawi składu, zawierającego zbyt 
wielu rezerwowych, istnieje wszelkie prawdopodo- 
- bieństwo, że osiągnie ona nietylko zwycięstwo, lecz 
nadto pokaże również ładną i celową grę. W tem 
teź oczekiwaniu zapewne, zbierze się na boisku Her- 
thy wielka liezba jej zwolenników”. 


„Lokal-Anzeiger“: 


vaig dzisiejszej soboty będzie niemetpliwie 


spotkanie na boisku Herthy między pierwszą dru- 
zyng tego klubu a mistrzowską drużyną Polski, 
Garbarnia z Krakowa. Nie należy w żadnym razie 
lekceważyć Polaków, jako przeciwników. Pokazali 
oni bowiem swą wysoką klasę w ostatnią niedzielę, 
wystawiając 4 graczy do zespołu międzynarodowego 
który pokonał drużynę reprezentacyjną Jugosławii 
w stosunku 3:0. Głównym filarem drużyny polskiej 
był wówczas środkowy napastnik Garbarni. Również 
odniesione w dniu 1 maja zwycięstwo 5:1 nad mi- 
strzem południowo-wschodnich Niemiec „Bytom 09" 
świadczy wybitnie o pierwszorzędnej grze gości“. 


Hertha — Garbarnia 5:4 (2:1). 


(Od ee 0 ed sportowego 
„Raz, Dwa, Trzy“). 


Berlin, 5 czerwca (tel. wł.). Drużyny wystąpiły 
w nast. składach na meczu sobotnim: 

Hertha: Bramkarz Gilhardt, obrona Volker i 
Wilhelm, pomoc Staar, Miiller i Prominski, na- 
pad Sommer, Schulz, Schobek, Kirsey i Hahn. 

Garbarnia: (Gregorczyk, Bill i Konkiewicz, 
Skwarczowski, Wilezkiewiez, Nagraba,  (Joksz), 
Riesner, Maurer, Smoczek, Pazurek i Bator. 

Na wstępie podkreślić należy, iż wynik meczu 
ze względu na orzeczenia sędziego, który okazał 
wybitną stronniczość, 


nie może być uznany za normalny, 


choć ze względu na przebieg gry jest może i spra- 
wiedliwy. Decyzje miejscowego arbitra były w 
kilku wypadkach krzywdzące gości i do tego 
niezgodne z przepisami gry. 

Na uznanie wreszcie zasługuje fakt, iż drużyna 
Garbarni nie dała się wyprowadzić z równowagi 
temi decyzjami i grała 


z ogromną ambicją, 


która przy napozór beznadziejnym stanid 4:1, 
względnje 5:2 na korzyść Herthy, potrafiła po- 
prawić wynik na 5:4, będąc w drugiej połowie 
gry nawet znacznie lepszą drużyną. Pod koniec 
meczu drużyna Garbarni stale znajdowała się pod 
bramką przeciwnika, jednakże nie starczyło już 
jej czasu na wyrównanie. 
W drużynie Garbarni 


najlepszą linią była obrona 


Bill i Konkiewicz. Również atak zadowolił, w 
szczególności po pauzie, gdzie na pierwszy plan 
wybił się w znakomitej formie będący Riesner 
a obok niego Smoczek. Pazurek pracował jak 
zwykle niezmordowanie i przyczynił się wielce 
do zwycięstwa. Bator był zbyt mało zatrudniony, 
)rzeboje jego były zawsze jednak niebezpieczne. 
Zasługą Maurera, który również po pauzie dosto- 
sowal sie do lepszej formy całej drużyny, było 
uzyskanie najpiękniejszego goala zawodów. 


Jak wypadła gra Herthy? 
W Herthcie najlepszą linja był atak, w któ- 


rym 4-ej gracze za wyjątkiem Schulza w ub. ty- 
godniu brali udział w reprezentacji Berlina prze- 


ciw reprezentacji Czechosłowacji, (która pokona- 


ną została w stosunku 5:8). Uzyskanie zatem 5 
bramek przez napad Herthy przeciw Czechosło- 
wacji wykazuje dobitnie wartość jej napastni- 
ków. Graczami specjalnej klasy, zarazem najlep- 
szymi technicznie i taktycznie na boisku okazał 
się Schobek, do którego klasy dostał się również 
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Drużyna Garbarni m czasie zwiedzania 


Kirsey, grający do pauzy na lewem skrzydle. W 
pomocy najenergiczniejszym był jego środek 
Miiller, natomiast Prominski nie mógł sobie dać 
rady z Riesnerem. Tu lepszym dla utrzymania 
Batora okazał się Staar. 

Obrona bez zarzutu energja i szybkość. — 
Bramkarz Herthy wykazał njlepszą klasę. Nie- 
mniej podnieść należy, że i Gregorczyk w strzelo- 
nych bramkach winy nie ponosi i pokazał parę 
pięknych parad. 


Przebieg zawodów. 


W pierwszych minutach rozpoczyna Garbarnia, 
jednak wkrótce okazuje się techniczna wyższość 
mistrza Niemiec, który szybko ujmuje inicjatywę 
w swe ręce. W 10 min. ostry strzał Schobeka bro- 
ni robinzonadą Gregorczyk, zaś przebój Schultza 
wybija Wilezkiewicz na róg, obroniony przez 
Maurera, który piłkę podaje Riesnerowi, jednak 
sędzia odgwizduje fałszywie „spalony“. W 4 min. 
później uzyskuje Hertha drugi korner po ostrym 
strzale lewego skrzydła miejscowych. W 16 min. 
następuje 


pierwszy incydent, 


w wyniku którego sędzia przyznaje Hercie nie- 
sprawiedliwie bramkę w chwili, kiedy sfaulowa- 
ny“ Gregorczyk pomimo iż piłkę trzymał w ręku 
jeszcze przed linją bramkową. Mimo protestu sę- 
dzia bramkę uznaje. 

W tej chwili Nagraba kontuzjonowany opuszcza 
boisko, a na jego miejsce wchodzi Joksz. Garbar- 
nia niezrażona rozpoczyna coraz spokojniej grać 
i atakuje przeciwnika. 


Drugi niesprawiedliwy goal Herthy. 


Niemniej jednak w 10 min. później przyznaje sę- 
dzia równie niesprawiedliwie rzut wolny na polu 
karnem przeciw Garbarni za podbijanie piłki 
przez Gregorczyka dłużej jak 2 sek. (!!!) Z tego 
rzutu wolnego uzyskuje Hertha prowadzenie 2:0, 
lecz w minutę później Skwarczowski przebija się 
wprzód, wypuszcza piłkę Maurerowi, który pię- 


enam voleyem uzyskuje stan 2:1 dla Herthy. Ata- 


się. Uzyskuje ona również 


ki Garbąrni powtarzaj I Å 
pozostaje do pauzy nie- 


rzut rożny, stan jedna 
zmieniony. 

Po pauzie występuje Garbarnia z Nagrabą, gra- 
jąc z minuty na minutę lepiej, przebój Pazurka 
w 6 min. wybija z trudem bramkarz na korner, 
natomiast przebój Herthy w 3 min., później za- 
kończony centrą Sammera kończy się strzałem 
Kirseya w bramkę. Stan 3:1 dla Herthy. Mimo 
stale poprawiającej się gry Garbarni, której 
ataki są stale przerwane przez sędziego niespra- 
wiedliwymi strzałami, podwyższa Hertha wynik 
strzałem Hahna w 15 min. do stanu 4:1. 


Sytuacja wygląda niewesoło. 


Jednakże w 2 min. później przebija już się sam 
Pazurek poprzez linję obrony przeciwnika, oddaje 
piłkę Riesnerowi, który strzela nieuchronnie w róg. 
Stan 4:2. Garbarnia coraz silniej atakuje, przebój 
Risnera kończy się strzałem obok bramki. Następ- 
ny atak odparty zostaje przez bramkarza, jednak 
po ominięciu Billa strzela Hahn znów pół wysoko 
i mimo lepszej formy Garbarni Hertha prowadzi 
IZ 


Zaledwie gra rozpoczęła się, od środka nastę- 
puje przebój Riesnera, którego centrę wyzyskuje 
Smoczek, strzelając trzeciego goala dla Garbarni. 


Berlina w towarzydwie członków konsulatu polskiego. 


Na trybuńach entuzjazm licznie zgromadzonej ko- 
lonji polkiej, która okrzykami dopinguje druży- 
nę krakowską, domagając się dalszego goala. Na- 
graba schodzi ponownie z boiska, wkrótce zostaje 
również Bill silnie kontuzjonowany. Mimo tego 
Garbarnia napiera w dalszym ciągu na bramkę 
przeciwnika i uzyskuje na 5 min. przed końcem 
4-tą bramkę ze strzału Batora, dobitego w bramce 
przez Smoczka. Dalsze ataki przerwane zostały 
gwizdkiem sędziego. å 

Na zawodach obecna była licznie zebrana kolo- 
nja polska w Berlinie z min. Wysockim na czele, 
attache mjr. Szymańskim, przedstawicielami po- 
selstwa polskiego, konsulem generalnym Wacła- 
wem Gawrońskim i członkami konsulatu polskie- 
go. Po zawodach odbyło się przyjęcie w restaura- 
cji „Atlantic“, na którem drużyna krakowska 
spędziła parę miłych chwil. 

Przed zawodami głównemi odbyły się zawody 
polskiego klubu sportowego w Berlinie z rezerwą 
Herthy, zakończone wynikiem 4:0 na korzyść tej 
ostatniej. 


Prasa berlińska ocenia życzliwie 
grę drużyny polskiej. 


Berlin, 5 czerwca (tel. wł.). Dzienniki berlińskie oma- 
wiają sobotni mecz Garbarnia—Hertha niezwykle przy- 
chylnie dla drużyny polskiej. Bez różnicy przekonań poli- 
tycznych dzienniki wyrażają się bardzo przychylnie 
o drużynie połskiej, natomiast nie szezędzą gorzkich słów 
drużynie własnej. 


I tak „Lokal Anzeiger“ pisze: 

„Garbarnia z Krakowa, polski mistrz piłkarski, 
przedstawił się wczoraj 7.000 widzom na boisku Her- 
thy. Drużyna polska rozegrała z jedenastką Herthy 
niezwykle emocjonującą walkę, w której technicznie 
nieco lepsi berlińczycy musieli się zadowolić skro- 
mnem zwycięstwem 5:4“. 


„Deutsche Algemeine Ztg.*: 

Hertha pokonała mistrza Polski. Pewne zdener- 
wowanie, z jakiem oczekiwano w Berlinie wystą- 
pienia polskiego mistrza piłki nożnej krakowskiej 
Garbarni, ustąpiło podczas meczu szybko miejsca 
rozczarowaniu. 6.000 widzów zebrało się na boisku 
przy Gesundbrunnen, aby przypatrzeć się ostatnie- 
mu skromnemu zwycięstwu jedenastki Herthy. Sta- 
ły spadek tej drużyny jest przyczyną, że ilość wi- 
dzów nieustannie się zmniejsza. Również i tym ra- 
zem nieliczną publiczność spotkało rozczarowanie, 
ponieważ Hertha zdołała wygrać mecz zaledwo 5:4. 


Polacy wykazali grę szybką, co do poziomu ustepo- 
wali Niemcom. Ostateczny wynik odpowiada war- 
tości obu drużyn. Dawna Hertha takiego przeci- 
wnika zmiażdżyłaby na proch". 
„Berliner Tagblatt* pod nagłówkiem „Hertha zwycię- 
żyła z trudem 5:4 polskiego mistrza”, pisze: 
„Berlińskie boisko sportowe koło Gesundbrunnen 
było w sobotę widownią nowego rozczarowania, ja- 
kie zgotówała Hertha swym zwolennikom. Była mi- 
strzowska jedenastka wcale się nie popisała i za- 
ledwo z trudem zdołała pokonać mistrza Polski Gar- 
barnię z Krakowa. Hertha prowadziła do pauzy 
2:1 i w drugiej połowie podwyższyła swój rezultat 
do 4:1. Ostateczny wynik 5:4 oznacza chyba nie- 
wielki sukces Herthy“. 


Garbarnia—Wiktoria 5:2 (2:2). 


Berlin, 5 czerwca (Tel. wł.). W niedzielę roze- 
grała Garbarnia drugie zawody w Berlinie, mia- 
nowicie z glubem Viktoria—Forst, uzyskując zna- 
czny sukces propagandowy dzięki zwycięstwu. 
Drużyna polska po ciężkim meczu wczorajszym 
z Herthą, a też pod wpływem upału grała w pierw- 
szej połowie poniżej swej normalnej formy, nie 
mniej jednak w tym okresie była conajmniej rów- 
na przeciwnikowi. 

W drugiej połowie przy niższej temperaturze 
pokazała Garbarnia ` 


grę, stojącą na poziomie godnym 
mistrza Polski. 


W tyłach pracowała Garbarnia znakomicie, a atak 
świetnie wspomagany okazał grę kombinacyjną, 
której obrona Viktorji nie mogła sprostać. Uzy- 
skanie trzech bramek w tym okresie charaktery- 
zujc najlepiej stosunek sił. Na pierwszy plan wy- 
bił się Konkiewicz, oraz znakomicie dysponowany 
Gregorczyk. W pomocy tym razem nieocenionym 
był Wilezkiewicz, zaś technicznie doskonały Wa- 
pa, W ataku najlepsze były skrzydła, z któ- 
ryc 


Bator uzyskał trzy bramki, 


jedną bramkę uzyskał Riesner, piątą zaś Smoczek. 

Viktorja reprezentuje drużynę stojącą na po- 
ziomie naszych zespołów ligowych. Najlepszą jej 
częścią był atak, w którym ponad wszystkich wy- 
bijał się tak technicznie jak i kombinaeyjnie zna- 
komity środek napadu Leopold. W pomocy najlep- 
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szym był środkowy. Bramkarz póza jedną bramką 
nie ponosi winy porażki. 


Przebieg gry. 


W pierwszej połowie Garbarni nie klei się gra, 
zaś ataki kombinacyjne przeciwnika są wcale groź- 
ne. Przy jednym z ztaków Garbarni strzela Pa- 
zurek; piłka odbija się od bramkarza i Bator do- 
bija. Garbarnia prowadzi 1:0. W 20 minucie wy- 
równuje prawy łącznik gospodarzy, którzy wkrót- 
ce potem ze strzału środkowego napastnika uzy- 
skują drugą bramkę i Vietoria prowadzi 2:1. Środ- 
kowy bieg Batora kończy się jego centrą, która 
wpada w górny róg bramki. Stan 2:2 utrzymuje 
się do pauzy. 

Gra po pauzie stoi 


pod znakiem przewagi Garbarni. 


Mistrz Polski robi wrażenie nie tejsamej drużyny, 
co w pierwszej połowie, ataki jego suną bez przer- 
wy, jak lawina, lecz dopiero w 20 minucie strzał 
Riesnera przynosi Garbarni „prowadzenie“. Nie- 
długo potem w zamieszaniu podbramkowem Smo- 
czek podwyższa wynik do 4:2. 

Garbarnia grając spokojnie i kombinujae coraz 
lepiej wyczerpuje zrezygnowanego przeciwnika i 
na 5 minut przed końcem strzela Bator ostatnią 
bramkę, ustalając ostateczny wynik tego emocjo- 
nującego meczu. 


ZDROWA SKÓRA — ZDROWE CIAŁO. Jak uczy- 
nić skórę odporną na choroby i zrobić z niej aparat 
idealnie oddychający o niezanieczyszczonych porach. 
Setki fachowców badało środki, mogące zaradzić te- 
mu i wieloletnie doświadczenie wydało godne owoce. 
Stworzono środek kosmetyczny pod nazwą Amol: 
Amol sporządzony jest z najszlachetniejszych części 
ziół i z prawdziwego mentolu japońskiego jest naj- 
bardziej rozpowszechnionym antyseptycznym i orzeź- 
wiającym środkiem do pielęgnowania skóry. Przy 
masowaniu ciała Amolem, odczuwamy zmniejszenie 
lölu, powrót świeżych sił oraz cudowne jak gdyby 
orzeźwienie. Radzimy przekonać się samemu — kup 
Amol, a staniesz się jego zwolennikiem, podobnie jak 
miljony ludzi na całym świecie. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogerjach. 23 


Poznań, 5 czerwca (tel. wł.) Tegoroczne pierwsze 
regaty wioślarskie na jeziorze Witobelskiem nie 
wypadły zbyt interesująco, pomimo że zawody 
miały charakter eliminacji do igrzysk olimpij- 
skich. Wśród publiczności, która przybyła w 
liczbie 3.000, zauważyliśmy m. in. wicewoj. Kałus- 
kiego, prezydenta miasta Ratajskiego, zastępcę 

Ó. K. VII. płk. Więckowskiego, konsula cze- 
ehoslowackiego dr. Doleżala i konsula jugosło- 
wiańskiego Schefsa. 

W eliminacji wyszły zwycięsko osady KW 04, 
z których dwójki ber å ze sternikiem zakwalifiko- 
wały się do wyjazdu na olimpjadę, wykazując 
świetną formę. Doskonale reprezentowała się 
przedewszystkiem ósemka K. W., która przekony- 
wująco pobiła ng å B. T. W. i AZS Warszawa. 

Sensacja regat yła porażka mistrzowskiej 
czwórki ze sternikiem poniesiona w spotkaniu K. 
W. 04, z osadą W. T. W. Bardzo ciekawie wypadł 
jedyny bieg pań, w którym zwyciężyła po zacię- 
tej walce na finiszu osada Poznańskiego Kl. Wio- 
ślarek. Z pozostałych osad należy wyróżnić osady 
Oficerskiego Yacht-Klubu Warszawa, Kaliskiego 
Twa Wioślarskiego, oraz Trytonu z Poznania. 
Ogółem wzięło udział 15 klubów z 290 wioslarzami. 
Razem odbyło się 15 biegów. 

Techniczne wyniki biegów są następujące: 
Czwórki półwyścigowe. Startuje 5 osad. Zwycie- 
żyła osada Ofic. Yacht-Klubu (Warszawa) przed 
Trytonem (Poznań) w czasie 7.55 2/5. Ósemki no- 
wicjuszy: A > tylko dwie osady poznańskie. 
Zwycięża AZS (Poznań) w czasie 6.58 przed Try- 
tonem o 8 długości łodzi. AZS prowadził od star- 
tu. Czwórki o mistrzostwo m. Poznania i równo- 
cześnie bieg eliminacyjny do olimpjady wywołały 
bardzo wielkie zainteresowanie. Na starcie stanę- 
ły 4 osady. Po zaciętej walce niespodziewane zwy- 
cięstwo odniosła osada W. T. W. w czasie 7:08.65, 
zwyciężając osadę K. W. 04 (7:11.69). 

edynki młodszych: zwyciężył K. W. 04, Szenk- 
ler w czasie 8:46.25 cej | Dudzińskim (Polonja). 
Dwójki bez sternika: 1 > eliminacyjny, do któ- 
rego stanęły dwie osady K. W. 04. Bez większego 
wysiłku YA reprezentacyjna dwójka Pol- 
ski Budziński K. i Mikołajczyk w czasie 7:47.26, 
bijąc o 22 sek. drugą osadę klubu. e 

Czwórki podwójne półwyścigowe ze sternikiem: 
Zwyciężył AZS II (Poznań) przed AZS I (Poznań) 
w czasie 10:03.25. Czwórki wagi lekkiej: startowa- 
ły osady Polonji (Poznań) 8. Walka za- 
cięta toczyła sie na całej trasie. Pod koniec fini- 
szuje Tryton, zwyciężając w czasie 7:50.8. 

Ósemki młodszych. Do biegu stanęły osady: 
Trytona, AZS (Poznań), Oficerski Yacht-Klub 
(Warszawa). 8 osada Of. Yacht-Klubu 
w czasie 6:58.2 przed AZS 6:59.2. 

„Czwórki bez sternika preg, eliminacyjny: trase 
zjechała w, o. załoga K. W. 04 w czasie 7:43.4, 


Czwórki eliminacyjne do olimpjady. Startuje 5 
osad. Początkowo prowadzi K. W. na półmetku 
wysuwa sie W. T. W. poczem znów na czoło wy- 
chodzi AZS (Warszawa). Na 1.200 m wysuwa się 
K. W., zwyciężając w świetnej formie o 2 długo- 
ści łodzi osady Włocławka i Płocka. Czas zwycięz- 
ców 8:28.6. 

Czwórki nowicjuszy: na 3 startujące osady zwy- 
ciężyła po walce na finishu osada Polonji (Po- 
znań) w czasie 7.40. 2) przed Kaliskiem Twem Wio- 
ślarskiem 741. 

Czwórki półwyścigowe pań: Bieg ten rozegrano 
na dystansie 1.200 m. i cieszył się on wielkiem za- 
interesowaniem. Panie walczyły zacięcie do fini- 
szu. Zwycięstwo wywalczyła dn Th lepiej dyspono- 
wama osada Poznańskiego Kl. Wioślarek w czasie 
5.29, 4) przed osadą Wojsk. Klubu Wioślarskiego 
w czasie 5.31. Osada Towarzystwa wioślarek w Ka- 
lisza prowadziło przez długi czas jednak nie trzy- 
mała tempa i musiała oddać zwycięstwo w ręce 
poznańskiego klubu wioślarek. 


Turniej tenisowy 
o mistrzostwo Poznania 


Poznań, 4 czerwca. 

Do tegorocznych rozgrywek o mistrzostwo Poznania, za 
wyjątkiem M. Stolarowa, Hebdy i Jędrzejownkiej, sta- 
uęły wszystkie najlepsze siły polskie. Turniej cieszył się 
dzięki pięknej pogodzie wielkiem zainteresowaniem. — 
Najwięcej zaciekawienia wzbudzały występy mistrza Pol- 
ski Tłoczyńskiego, dalej Warmińskiego, oraz J. Stołarowa. 
Z pań miłą niespodziankę zrobiła 


Turczynówna, - 


bijąc w pięknym stylu znacznie silniejsze od siebie za- 
wodniczki. Pod wzgłędem organizacyjnym wszystko szło 
bardzo sprawnie. Ostatnie wyniki są nast.: 

Ćwierćfinały: Tłoczyński—Cram 6:0, 6:2, Popławski— 
Tomaszewski 6:1, 6:3, Stołarow J.—Czetwertyński 6:3, 
6:1, Warmiński—Bełdowski 6:1, 7:5. 

Gra podwójna: Przybylski-Szypczyński—Czetwertyński= 
Wojciechowski 2:6, 7:5, 6:3, W. i B. Schulzowie—Po- 
pławski-Stolarow J. 2:6, 3:6, Warmiński-Tłoczyński— 
Grohmann-Schroeder 6:0, 6:1, Bock-Laskowski—Krzyża- 
górscy 6:2, 6:2. 

Ćwierćfinały: Popławski-Stolarow pokonali parę ,,Bra- 
tek'-Spychała 6:2, 6:2,  Tłoczyński-Warmiński—Bock- 
Laskowski 6:0, 6:1. 

Wyniki trzeciego dnia: 

Gra pojedyńcza panów: Tłoczyński—Popławski 6:3, 6:1, 
Stolarow J.—Warmiński 2:6, 6:2, 6:4. 


REGATY ELIMINACYJNEw POZNANIU 


Jedynki: zwycięstwo w. o. uzyskał Verey (AZS 
Kraków) mistrz Polski w czasie 9:10.6, czwórki 
młodszych wygrało Kaliskie Towarzystwo wio- 
ślarskie w czasie 7:26.4, po niezwykle zażartej wal- 
ce przed Oficerskim Yachtklubem Warszawa w 
ar 7:84.4, trzecie miejsce zajęła Polonja (Po- 
znań). 

Ostatni bieg ósemek również o charakterze eli- 
minacyjnym przyniósł piękny sukces K. W. 04, 
którego załoga w imponującym stylu i świetnej 
formie zdystansowała swoich stałych groźnych 
rywali, mianowicie B. T. W. i AZS (Warszawa), 
przychodzące do mety w czasie 6:37.4, czas B. T. W. 


Tabela punktacyjna P. Z. T. W. po toh rega- 
tach przedstawia się następująco: 1) K. W. 04 Po- 
znań 54 p. 2) Oficerski Yacht Klub Warszawa i 
AZS Poznań po 25 p. 4) Warszawskie T. W. 15 p. 
5) Tryton, Poznań, Polonia Poznań i Kaliskie Tow. 
W. po 10.8) AZS Kraków 3 p. 

Panie: 1) Poznański Klub Wioślarek 7 p. 


Dubieńska—Hahnowa 6:0, 6:0, 
Geislerowa—Turczynówna 4:6, 7:5, 6:4. 
Gra podwójna panów: Tomaszewski-Bełdowski—Przy- 


Gra pojedyńcza pań: 


bylski-Szypczyński 6:3, 6:4, 
szewski-Bełdowski 6:2, 7:5. 
W półfinałe para Warmiński-Tłoczyński pokonała parę 
Cram-Wahrfield 6:1, 6:1. 
Gra mieszana: Junzanka-Warmiriski—Weiglöwna-Krzy- 
żanowski 6:3, 6:2, Stołarow-Szulz—Junżanka-Warmiń- . 


ski 0:6, 0:6. č 
Finały. 


Poznań, 5 czerwca.. (tel. wł.) Finał tenisowych mi- 
strzostw Poznania, rozegrany w niedzielę przed południem 
przyniósł zwycięstwo mistrzowi Polski, Tłoczyńskiemu nad 
Jerzym Stolarowem w stosunku 6:4, 6:2, 6:2, Stolarow nie 
stanowił zbyt groźnego przeciwnika dla Tłoczyńskiego, 
który wygrał zupełnie łatwo. 

Finał gry pojedynczej pań zakończył się zwycięstwem 
Dubieńskiej (Kraków) nad Geisłerową (Poznań 6:4, 6:2. 
W finale gry pań z wyrównaniem Kraków odniósł pono- 
wne zwycięstwo, gdyż dr Boniecka pokonała Hahnową 
(Poznań) 6:2, 6:2. 

W godzinach popołudniowych rozegrano finał gry po- 
dwójnej, w którym zwyciężyła para 7łoczyński, Warmiń- 
ski, bijąc parę Stolarow, Popławski 6:4, 7:5, 4:6, 6:4. W 
czwartym secie Stolarow i Popławski prowadzili 4:1. Gra 
mieszana w zakończeniu przyniosła pierwsze miejsce pa- 
rze Dubieńska, Tłoczyński, którzy pokonali parę Junżan- 
ka, Warmiński 6:3, 3:6, 6:3. W grze pojedynczej panów 
z wyrównaniem zwyciężył „Bartek“ (Poznań) Tomaszew- 
skiego 6:4, 8:6. 


Stolarow-Popławski—Toma- 


«ax «ee 


r Warszawa, 5 czerwen. 
2 rozgrywkach o puhar Davisa mieliśmy trzy- 


» tygodniową przerwę. Spowodował ją turniej o 
Y międzynarodowe mistrzostwo Francji, który 


rokrocznie przy końcu maja przerywa tę 
wielką batalje narodów i zwraca na pe- 
wien czas uwagę ogółu . na korty Saint 
Cloud. 
Dziś pówracamy znów do puharu Davi- 
sa, bo przy końcu tygodnia rozpoczną 
się rozgrywki ćwierćfinałowe. Z ple- 
jady dwudziestu kilku narodów 20 
stało na starcie już tyłko osiem, a 
między niemi jest i Polska. 
Pozostałe siedem państw to: Anglja, 
Niemcy, Irlandja, Włochy, Szwaj- 
carja, Danja i Japonja. 
Anglja rozegrała dotąd tylko jeden 
mecz z Rumunją, bijąc ją 5:0 i nad- 
chodzący mecz z Polską winien być 
jej dalszym triumfem. 
Niemcy znalazły się w ćwierćfinnle 
trochę niespodziewanie. Za- 
wdzięczają one swój triumf Austrji, 
która zawsże lubi płatać figle w roz- 
grywkach Daviscupowych. W roku zc- 
szłym przegrała niespodziewanie ż Gre- 
cją, w tym roku wygrała jeszcze bardziej 
niespodziewanie z Czechosłowacją. W spot- 
kaniu z Niemcami, dó którego stawała ż małe- 
mi szansami na zwycięstwo, przegrała tylko przy- 
padkowo przez jeden pechowo niewykorzystany 
meczbol Matejki. W ten sposób Niemcy uniknęły spot- 
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TESE ANGELSCY NA KORTACH POLSKICH 


E WZNOWIENIE WALK O PUHAR DAVISA ; 


kariu 2 Czechami, przebrnęły szczęśliwie przez mecz z 
Alistr jg, teraz jednak ulegną, zdaje się, Irłańdji. Świetna 
bowiem forma kolosa Rogersa starczyła na Węgrów, to- 
też sądzić trzeba, że pokona on i Prenna i Crdimima, a 
wraz z Mac Guirą doubel niemiecki, który w spotkaniu 
w Austrjakami stracił już swój punkt i nie wykazał spe- 
cjalnej formy. 

Zwycięstwo Stefaniego i Palmierego nad Keschlimanem 
i Fisherem nie ulega wątpliwości, tak samo, jak triumf 
Sato i Kuwabary z Ulrichem i Henriksenem w Kopenhadzé, 

Dalej powinno iść wszystko według ustalonego już daw- 
niej planu. A więc w finale spotka się 


Angilja z Japonią, 

któru będzie wprawdzie miała robotę z Włochami, ale pó- 
winna z nimi wygrać. Rozgrywki w tym roku mijają bez 
większych niespodzianek, prócz wspomnianego już wyeli- 
minowania Czechów. Ale wynagrodzeniem tego braku sen- 
sacji będą późniejsze spotkania, które dadzą ódpowićdź na 
ciągle jeszcze osnute mgłą taje- 
mnicy pytania: Arngljå czy Ame- 
ryka i czy Francja zachowu je- 
szcze raz. puhar? 

Dla nas rozgrywki o puhar 
Davisa nabierają tym razem 


specjalnego znaczenia: 


Oto Anglicy, zeszłoroczni finali- 
ści, zwycięzcy Ameryki, pewni 
zwycięzcy grupy europejskiej w 
tym roku, grać będą na kortach 
polskich w piątek, sobotę i nie- 
dzielę z naszą reprezentacją. Ja- 
ko nagrodę ża dobre wyniki, za 
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zwycięstwo nad Holandja, zdobyli sobie nasi 
tenisiści ten zaszczyt walczenia z mistrzami 
rakiety. 

Przyjeżdża do nas niebylé kto! Przyjeżdża 
reprezentacja państwa, w któremi sport teniso- 
wy stawiał swe pierwsze kroki, państwa, które 
uczestniczy w grach o puhar Davisa od pierw- 
szej chwili—boć przecież, gdy ustanowiono pu- 
har ten w roku 1900, myśłano tylko o lokalnej 
konkurencji anglo-amerykańskiej — wreszcie 
państwa, które dzierżyło puhar przez lat czte- 
ry 1903—1906, a następnie w r. 1912. 

Potem Anglicy walczyli zawsze w pierwszym 
szeregu państw, ubiegających się o puhar, wy- 
chodząc wielokrotnie jako finalista grupy euro- 
pejskiej, aż wreszcie w roku 1931 wspaniale 
oszlifowany talent Austina, wsparty o mową 


wzrastającą sławę Perry'ego, wynosi tenis an- 
gielski znów NA NAJWYŻSZY PIEDESTAŁ. 


przed trzema laty, wygrywająć turniej wielkie- 
go. dziennika „Evening News". W fok potem 
bije niespodziewanie w Wimbldonie Morput- 
ga, ulega swemu rodakowi Gregoryeniu. 


W roku 1931 wyrasta "nagle Perry na fre- 
ciego tenisistę Świata. Jeszcze w Paryżu wy- 
grywa z Sato, przegrywa z de Stefanim, ale juz 
na meczu z Francją bije Borotrę, a w Wim- 
bledonie wygrywa z Crammem, : van Ryneni 
i ulega w półfinale Woodowi w czterech se- 
tach. Na meczu z Czechosłowacją bije bez u- 
trały seta Menzla i Hechta, potem rewanżuje 
się Woodowi, bijąc go 6:3, 8:10, 6:3,-6:3, ule- 
ga Shieldsowi 8:10, 4:6, 2:6, którego bije Au- 
stin, a w spotkaniu z Francją bije znów Boro- 
tre 4:6, 10:8, 6:0, 4:6, 6:4 i przegrywa z Co- 
chetem 4:6, 6:1, 7:9, 2:6. 

Perry jest fenomenałnie szybki, bierze piłkę 
w najwyższym punkcie, atakuje, chodzi czę- 


Na lewo: widok na domek śiabowąj i korty tenisowe Warszawskiego Klubu Luwn-Teénsowego, na których odbędzie się tegoroczny turniej tenisowy o puhar Davisa 
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jest zdecydowanie najlepszy po Perrym. W czasie meczu ż Fran- 
cją pokorial on Boroirę, a przegrał 2 Boussiisem 5:7, 6:1 t 4:0. Na 
inistrzostwach Francji pokonał Włocha Sertorio. 

Czwartym. gościem naszym. będzie 


David, 


prawdopodobnie zapasowy. David jest graczem mało jeszcze rus 
tynowanym i zdecydowanie słabszym od poprzednich. Jego wy- 
stęp z Rumunaii, gdzie Perry wyszedł żnakómicie, nie był szczę: 
śliwy, gdyż Mishu zmusił go do zaciętej walki. David ma jednak 
za sobą takie wyniki; jak zwycięstwo z Crawfordem i porażka 
z Doegiem. W ostatnich mistrzostwach Francji przegrał ż Merli- 
nem 2:6, 0:6, 6:6. 
Wobec takich potęg 
stajemy do waiki bez szans, 

dx. walki wprost beznadziejnej. Sytuacja jednak nie jest 
już ta sama, co była w poprzednich spotkaniach. W. roku 1925 
i 1926 Auglicy pokonali nas łatwo po 5:0, w roku. 1929 wynik 
ten się powtórzył, ale Stołarów zdołał jut żawiążać walkę w jed- 


Ańglji ż Polską. Powyżej od lewej ku prawej: 1) Oliff po odbictu piłki; 2) Kingstey. w akcji; J) C. Gregory (pierwszy od lewej i C. Collins; 4) Hughes wychodzi na 
kort. U góry w kole: pierwsza rakieta Austin w akcji, który z powodit choroby nie weźmie niestety udziału w tegorocznym meczu z Polską. 


W spotkaniu z USA, Anglicy wygrywają nie- 
spodziewanie 3:2, stają do decydującej rązgry- 
wki z Francją, przegrywają ją, rzeez prosta 
2:3, ale wykazują przedewszystkiem jedno: że 
Austin jest po Cochecie najlepszy w. Europie, 
a Perry jest prawdziwą gwiazdą i przyszłością 
tenisu. Toteż, gdy w rozgrywkach tegorócznych 
uważano Anglików ża ewentualnych następców 
Francji, twierdzenie to było może przesadzone, 
ale w każdym razie nie niemożliwe. 

Dla Polski jest więc mecz z Anglją 


wielkiem wydarzeniem. 


Nigdy bowiem nie mogliśmy oglądać u siebie 
tak mocnego zespółu i to w wałce poważnej, 
w walce, która jest dla niego treningiem przed 
najważniejszemi rozgrywkami i nie bedzié mo- 
gla być traktowana lekko, bo graczy nie wol- 
no wyprowadzić ż odpowiedniego nastawienia 
psychicznego. Zresztą rzeczywistość potwierdza 
te fakty. 

Anglicy przyjeżdżają w najlepszym swym o- 
becnie składzie, pod kierunkiem dwu najwięk- 
szych dygnitarzy swego związku pp. Barretta i 
Sabelliego, którzy napewno nie traktują wy: 
cieczki do Warszawy jako miłego spaceru, a 
będą. mogli dokładnie przypatrzeć się formie 
swych graczy. 

Inna rzecz, że nie natrafiliśmy na najlepszą 
formę Anglików. Austin nie gra jeszcze wogóle 
pó chorobie i narazie nie jest brany w rachu- 
bę, a Perry wykazuje, jakby spądek ` formy, 
gdyż po zwycięstwie z Rogersein przegrał nå 
meczu z Francją z Borotrą 3:6, 6:2, 0:6 1 Bou- 
ssusem, ale kto wie, czy nie był to wypadkowy 
okres słabej formy, poprósiu kaprys treningu 
i czy właśnie na meczu z Polską pie zacznie 
się renesans jego potęgi. 

Kogo więc będziemy gościć? Lista angielska 
wygląda następująco: 1) Austin, 2) Perry, 3) 
Hughes, 4) Lee, 5) Kingsley, 6) Lester, 7) :Oliff, 
8) David, 9) Avory. Do Warszawy przyjeżdża 


Perry, Hughes, Lee I David. 


Frank Perry. Dwudziestodwuletni młodzie- 
niec, jest właśnie tem cudownem dzieckiem te- 
nisu. Do niedawna jeszcze znany jako mistrz 


świata w ping-pongu, zadebiutował na korcic 


sto do siatki, gdzie dzięki kolosalnemu wzro- 
stowi, wygrywa ogromny procent piłek. W dou- 
blù z` Hugkesem stanowi doskonałą parę, któ- 
ra w roh ubiegłym przegrała tylko dwu ra- 
zy, pokonała Rogersa i H. Sato, J. Sato i Ka- 
wąchi, Borotrę i Boussusa, uległa Lottowi it van 
Rynowi, pokonała Menżla i Marsalka i przegra- 
ła powtórnie z Lot — wan Rynn, Ostatnio po- 
większył jeszcze pasmo swych triumfów, Wi- 
grywając mistrzostwo Francji i W grze mie- 
szanej z Nuthall, bijąć takie pary, jak Wills- 
Wood i Whittingstall-Cochét. 

Będzie ta więc para dla nas niedościgniona. 


Georg Patrik Hughes, 


który gra tylko doubla, jest też wyśmienitym 
singlistą. Pamiętamy jego grę z r. 1929, gdy 
pokonał M. Stołarowa i Tarnowskiego, grę 
brzydką, ale niębezpieczną, urózmaicaną nie- 
bezpiecznemi podcięciami i skrótami, * Hughes 


w singlu pokonat w r. 1930 Prema w Wim- 


bledonie, uległ: Allisonowi, Wr. 1931 zaś świę: 
cit szalony triumf, bijąc Cocheta w Medjöla- 
nie, potem Sharpe' go w Wimbledonie pó jego 
zwycięstwie nad Cochetem, dalej Ryna, Kirbé- 


go, Lotta, Fereta, Gregoryego, a. przegrywając 


z Boussusem i Woodem w CZA Wim- 
bledonu. 

Drugim reprezentatitem Anglji w grze poje- 
dynczej będzie 


H. a. N. Lee, 


również bardzó młody (liczy łat 21). Lee, wy- 
stawiony był przeciwko Polsce w roku 1930, 
jako młody obiecujący gracz po zwycięstwach 
nad Ohta, Kingsleyem i Sharpem. Pokonał on 
wtedy Tłoczyńskiegó 6:1, 6:4, 6:2, a Stolarowa 
6:4, 6:2, 8:6. W tym samym róku gra pięć se- 
tów w Wimbledonie z Borotrą i zwraca na 
siebie ogólną uwagę. W roku 1931 jedzie ra- 
żem z Perrym do Norwegji, gdzie biją przy- 
szłych przeciwników Polski bez utraty seta. W 
Wimbledonie w roku zeszłym przegrywa z Sato 

jednej ósmej finału, Ma bardzo dokładną 
grę, ostry drajw. z forhandu i agresywną, ale 


mało wykorzystywaną siatkę, W chwili obecnej 


ńym secie z Austinem. Rok potem byliśmy znów bezsilni. 
Tym rażem, eliminując oczywiście doubel, w którym Anglicy mo- 
gą nas formalnie zmiażdżyć, w czterech spotkaniach singlowych 


możemy walczyć. 


O zwycięstwie nikt. nie myśli. Ale skoro Stolarow potrafił wal- 
czyć a Cochetem, skoro forma naszych dwu singlistów okazała 
się tiaprawde wysoka, wolno nam tym razem bez fałszywej blagi 
wie yć w zawiążanie się wałki i może nawet w ten pierwszy 
set w meczu z Anglją. W każdym razie czy zdarzy się to, “ży 
nie, dnih 10, it i 12 czerwca będą w historji tenisu polskiego b. 
doniosłe, a naszym graczom przyniosą beżcenną lekcję. 


R. M. 


Anglii, Perry przy serwisie. 


Druga rakieta 
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SENSACJE TENISOWYCH 
MISTRZOSTW FRANCJI 


Paryż, w czerwcu. 

Sezon tenisowy zbliża się do swego kulmina- 
cyjnego punktu, którym są dwa najważniejsze 
wydarzenia, a to mistrzostwa świata w Wimble- 
donie i finał rozgrywek o puhar Davisa. Te o- 
statnie rozgrywki przerwano jednak na dwa ty- 
godnie, aby umożliwić dojście do skutku dorocz- 
nych mistrzostw tenisowych Francji, w których 
zazwyczaj startuje elita tenisistów całego świata. 

W roku bieżącym mistrzostwa te były szczegól- 
mie interesujące. Po pierwsze Ameryka zapowia- 
dała, że do Europy przyjedzie tylko na final pu- 
haru, po drugie cały świat oczekiwał 


na występ tenisistów francuskich, 


gdyż ich forma w mistrzostwach mogła nieco wy- 
jaśnić drażliwe pytanie, kto w r. 1932 zdobędzie 
puhar Dawisa. > 

„Pierwsza kwestja została rozwiązana pozytyw- 
nie. Tenisiści amerykańscy przyjechali 


przybyła nawet mistrzyni Helena 
Wills-Moody 


po rocznej nieobecności w starym świecie. Brakło 
jedynie Allisona i Van Ryna, którzy bronią pu- 
haru Davisa na gruncie amerykańskim. Przyje- 
chał natomiast Wood, zeszłoroczny mistrz Wim- 
bledonu. Druga sprawa została również załatwio- 
na pomyślnie, jeśli chodzi o Francję. Nietylko, że 
młoda gwardja tenisistów francuskich zapowiada, 
że hegemonja tenisu z nad Sekwany nieprędko zo- 
stanie przeniesiona do innego kraju. 
Do najciekawszych niewątpliwie należał 


występ „Aligatora“, 


jednego ze słynnej czwórki „muszkieterów“ fran- 
cuskich Rene Lacoste'a. Mimo dwuletniej zgórą 
nieobecności na kortach świata „Aligator* do- 
wiódł, że nie bardzo postarzał się. Wyelimino- 
wawszy słabszych graczy, jak Krasnego (Czecho- 
słowacja) i Rodziankę (emigracja rosyjska), na- 
trafił na groźnego Wooda, którego ku ogólnemu 
zdziwieniu pokonał w czterech setach. Niestety 
brak dłuższego treningu spowodował, iż Lacoste 
nie wytrzymał dalszych rozgrywek i uległ Angli- 
kowi Lee (który jak wiadomo zjedzie do Polski, 
wraz z reprezentacją Anglji). 

Niemniejszą sensacją rozgrywek była porażka 
doskonałego tenisisty ag I obłok ør Perry'ego, ktö- 
rego pokonal Roderich Menzel (Czechoslowacja). 
Natomiast w grach pań Helena Wills-Moody, jak 
można było się spodziewać, kroczy od sukcesu do 
sukcesu, będąc niewątpliwie największą faworyt- 
ką na zdobycie tytułu mistrzyni Francji. 

Należy również wspomnieć o grze t. zw. „wete- 
ranów“, którą we finale wygrał Niemiec dr. Klein- 
schroth, 

A oto wyniki ostatnich gier: 

Panowie: Piel-Ploughman 6:4, 4:6, 6:4, 0:6, 6:3, 
I. Satoh—Roche 6:2, 6:2, 6:4, J. Grandguillot—La- 
eroix 6:2, 6:8, 6:4, Journu—Aeschlimann 6:3, 4:6, 
6:2, 9:7, Merlin—Landau 5:7, 7:5, 6:1, 6:2, Rogers— 
Samazeuilh 1:6, 7:5, 10:8, ser. M. Legeay—Dawid 
8:6, 6:2, 6:3, Lacoste—Krasny 6:3, 6:1, 0:6, 6:0, Bous- 
sus—Siba 6:2, 6:8, 7:5, Wood—Combehale 6:3, 3:6, 
6:2, 6:2, Aslangul—Marszalek 6:4, 6:4, 5:7, 2:5, 6:2, 
Rodzianko—Siguier 6:1, 6:3, 9:7, Avory—Poullaion 
6:2, 6:1, 3:6, 6:1, Artens—Terrier 6:2, 6:3, 6:4, Pal- 
mieri—Salm 6:1, 6:4, 6:2, Del Bono—P. Guillemot 
8:10, 5:7, 6:8, 6:4, 6:3, Matejka—Goldryn 3:6, 6:3, 6:2, 


TA 


Partnerka Cochetu w grze podwójnej pani 


6:2 Bonte—de Minerbi 6:2, 7:5, 6:2, de Buzelet—Miki 
6:1, 7:5, 4:6, 1:6, 7:5, Du Plaix—Bormann 6:2, €:3, 
6:2, Kehrling—J. Grandguillot 6:2, 6:2, 6:2, de Ste- 
fani—Lereu 6:1, 6:0, 6:3, Lacoste Rodzianko 6:1, 
6:3, 5:6, 3:6, 6:1, Rosjanin trzymał się nadspodzie- 
wanie dobrze, mimo to jednak rutyna Lacoste'a 
okazała się silniejszą, niź młode siły Rodzianki. 
1. Satoh—Piel 6:4, 6:4, 3:6, 6:4, Kuwabara—Avory 
3:6, 6:8, 8:6, 6:1, 7:5, Lee—Landry 6:4, 6:4, 6:4, Men- 
zel—D'Tronein 6:4, 5:7, 6:1, 8:6, Gentien—Zichy 6:3, 
6:4, 6:2, Mangin—Glasser 6:4, 6:2, 6:1, Wood—Jour- 
nu 6:3, 6:2, 3:6, 6:1. 


W trzeciej rundzie 


warto zaznaczyć kilka bardzo ciekawych wyników, 
które przedstawiają się nast.: Hughes—Rimet 6:3, 
6:8, 6:1, Rogers—Palmieri 6:3, 3:6, 2:6, 7:5, 7:5, Men- 
zel—Bonte 6:2, 6:4, 6:8, 6:2, I. Satoh—OIIiff 6:3, 7:5, 
3:6, 6:8, Kehrling—Merlin 6:1, 9:7, 6:3, Lacoste 
Wood 6:0, 6:1, 3:6, 6:3, 7:5. Wynik cyfrowy spotka- 
nia odpowiada przebiegowi gry. Lacoste miał sza- 
loną przewagę na początku gry. W trzecim secie 
siły go opuściły, przegrywa więc łatwo. W czwar- 
tym secie przy stanie 5:4 miał meczbola, niestety 
jednak załamał się, a dopiero w piątym ' secie 
rutyna pozwoliła mu pokonać jednego z najlep- 
szych Amerykanów. 

Dobre wyniki w tej rundzie: Cochet—Aragon 

6:4, 6:4, 6:0, Bernard—Artens 6:4, 3:6, 3:6, 6:2, 6:4, 
Brugnon—K. R. De 6:2, 6:1, 6:1, Perry— Cootans- 
son 6:2, 6:3, 6:3, M. Bernard—Van Zuglen 8:10, 6:4, 
4:6, 6:4, 6:2, Mangin—du Plaix 6:3, 6:4, 6:4, Lee 
Sertorio 2:6, 6:4, 6:3, 6:1, Kuwabara—Feret 6:1, 8:6, 
6:3, de Stefani—M. Legeay 6:3, 9:7, 6:1, Boussus—P. 
Grandguillot 5:7, 6:3, 6:3, 6:1, Perry—Gentien 14:12, 
4:6, 6:2, 6:2, Brugnon—Gajan 6:4, 6:3, 6:1. 
. W następnej rundzie, gdy słabi gracze odpadli 
już dawno a i ilość silnych przerzedziła się zna- 
cznie, wzrosło zainteresowanie zawodami i coraz 
więcej publiczności gromadziło się na stadjonie 
Roland—Garros, by oglądać coraz to nowe sen- 
sacje. 

I tak Perry uporał sie z najlepszym Austrja- 
kiem Matejką 6:2, 6:4, 6:4, Menzel wyeliminował 
Brugnona stosunkowo tatwo, bo 8:6, 6:4, 6:4. 

Gwozdziem programu było jednak spotkanie 
Lacoste'a z Lee'm. Lacoste był wyraźnie przemę- 
czony poprzedniemi spotkaniami, widać, że nie 
jęst jeszcze w formie fizycznej, natomiast tech- 
nieznie góruje, jak dawniej nad przeważną ilo- 
ścią ubiegających się o zaszczytny tytuł mistrza 
Francji. 


Spotkanie Lee — Lacoste 


zakończyło się zwycięstwem Anglika 6:3, 6:4, 4:6, 
7:5. Pod koniec spotkania Lacoste wytężał wszyst- 
kie siły, aby zwyciężyć — jednak potrafił zdobyć 
jednego tylko seta. 

De Stefani wyeliminował Kehrlinga 6:3, 9:7, 
6:2, aby w następnej rozgrywce zmierzyć się z 
pogromcą Lacostea — Lee'm. Niezwykle cieka- 
we to spotkanie zakończyła się zwycięstwem 
Włocha w stosunku 6:3, 9:7, 6:2. Widać było, że 
Lee wszystkie swe siły wytężył na pokonanie 
„Aligatora“, to też Stefani nie miał już wiele 
trudu, aby wyeliminować swego przeciwnika. 

W drugim ćwierćfinale 


nie brak było również sensacii. 


Oto Roderich Menzel pokonał Perryego po za- 
ciętej walce 2:6, 6:1, 1:6, 6:3, 7:5. Jest to niewątpli- 


a 
4 


på 


Feornley  Whittingstall podczas gry. 


Ger 


Sidney Wood (po prawej) gratuluje zwyciestwa 
Lacoste'owi. 


wie największy sukces życiowy Czechosłowaka. 
W trzeciem spotkaniu ćwierćfinałowem „as atu- 
towy* Francji Cochet pokonał doskonałego Ame- 
rykanina Mangina 6:3, 7:5, 5:7, 6:3, a drugi Fran- 
cuz Marcel Bernard wyeliminował „olbrzyma Fr- 
landzkiego* Rogersa 6:4, 6:8, 6:4, 3:6, 6:2. Bernard 
grał fenomenalnie, pobudzając widownię do en- 
tuzjazmu. 


Jak więc widzimy 
Francja nie ma wielkich obaw 
o puhar Davisa. 


W półfinale bowiem mistrzostw Francji zna- 
leźli się Cochet i Bernard, zaś co do Lacoste'a, 
to jasnem się zdaje, że w eiągu najbliższych ty- 
godni odzyska on swoją dawną świetną formę. 


Rozgrywki pań. 


Niemałe też zainteresowanie towarzyszyło roz- 
grywkom pań. Niepokonana Helena Wills działa 
tutaj, jak magnes przyciągający na tłumy, które 
przybyły na korty stadjonu Roland—Garros. Po- 
czątkowo jednak mistrzyni natrafiała na słabe 
bardzo przeciwniczki, tak, że bez trudu elimino- 
wała je z dalszych rozgrywek. Pierwszą poważ- 
niejszą przeciwniczką jej była dopiero Niemka 
. która jednak przegrała w dwóch se- 
tach. 

Nie brak było i oficjalnej mistrzyni świata 
Cilly Aussem, która jednak w r. b. nie dochodzi 
do swej zeszłorocznej formy. 


Wyniki i start jedynej Polki. 


Valerio-Golding 6:1, 6:1, Belliard-Corbiere 6:3, 
6:1. Peitz-Vaussard 8:6, 6:1, Barbier-Canters 6:4, 
6:4, Jacobs-Frewille 6:0, 6:2, Krahwinkel-Charme- 
let 6:2, 6:1, Conquerque-Pontz 6:2, 6:2, Burke-J. 
Galley 6:3, 6:4, Hewitt-V. Galley 6:3, 6:0, Payot- 
Speranza 6:1, 6:4, Hewitt-V. Galley 6:3, 6:0, Payot- 
Henrotin-Rudowska (Legja Warszawa) 6:0, 6:0. 
Jedyna Polka startująca w mistrzostwach Francji 
nie zdobyła się niestety na lepszy wynik. W spot- 
kaniu z nawet niepierwszorzędną tenisistką fran- 
cuska przegrywa, nie zdobywając ani jednej gry! 

Rosambert-Dyson 6:1, 6:0, Whittinsgtall-Chor- 
missenko 6:3, 6:2, Payot-Hewitt 6:2 ser. Wills- 
Beaugue 6:0, 6:1. Mistrzyni świata zwycięża bez 
trudu. Jacobs-Peitz 4:6, 6:0, 7:5. Amerykanka, 
która tak niedawno uległa Jędrzejowskiej docho- 
dzi do formy, jednak nie odgrywa już w mistrzo- 
stwach takiej roli, jakiej się spodziewano po dru- 
giej rakiecie Ameryki. 

Krahwinkel wyeliminowała młodą Francuzke 
Claude Anet 6:3, 6:1, Adamoff-Burke 6:3, 6:4, 
Wills napotkała ponownie na słabą Conquerque, 
którą wyeliminowała bez trudu 6:4, 6:2. ; 

Włoszką Valerio stoczyła zaciętą walkę z panią 
Rosambert, którą pokonała ostatecznie w stosun- 
ku 12:10, 8:6, 1:4 ser. Frantuzka, prowadząc w 
trzeeim secie — wycofała się z rozgrywek prze- 
męczona niezwykle zacietym przebiegiem walki. 

Jalsze wyniki były następujące: Whittinsgtail- 
Barbier 6:2, 6:2, Nuthal-Fournier 6:0, 6:0, Metaxa- 
Seriven 6:2, 3:6, 6:8, Mathieu-Ballard 6:3, 6:1, 
Goldsschmidt-Kleinddel 6:2, 6:3. Cilly Aussem- 
Henrotin 4:6, 6:2. 6:3. Henrotin okazała się nie 
tak słabą, za jaką ją uważano. Sigart-Berthet 
6:3, 8:6. Mistrzyni Wimbledom z r. 1931 Cilly 
Aussem została wyeliminowana przez Angielkę 
Nuthall 7:5, 4:6 ser. którą zkolei pokonała pani 
Mathieu 6:2, 6:4. . 

W następnej rundzie doszło do 


ezterech niezwykle zaciętych 
spotkań, 


z których jedynie mecz Mathieu-Goldschmidt za- 
kończony zwycięstwem pierwszej w stosunku 6:0, 
6:2, był nieco lżejszy. Pozostały ćwierćfinały wy- 
eliminowały Adamoff, Valerio i Metaxa. Krah- 
winkel pokonała ponownie Adamoff 1:6, 7:5, 6:0, 


W hittingstall wyeliminowała Valerio 6:2, 1:6, 6:2, 


a Jacobs pokonała Metaxa 6:3, 6:3. 
(Dokończenie na str, 11). 


sie odbyć w sobotę, podobnie 
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KUSOCINSKI UZYSKUJE NAJLEPSZY CZAS NA 10 km. 


Mistrzostwa lekkoatleíiyczne stolicy. | 


Warszawa, dnia 4 czerwca. 

W sobotę i niedzielę na stadjonie Legji roze- 
grane zostały mistrzostwa lekkoatletyczne okrę- 
gu warszawskiego, które udały się pod każdym 
względem doskonale. Organizacja dopisała w ca- 
łej pełni, mimo wielkiej konkurencji, bowiem po- 
raz pierwszy połączono zawody męskie z kobie- 
cemi, co wypadło niezwykle ciekawie. 

Pod względem sportowym padło cały szereg 
świetnych wyników, świadczących, że sport lek- 
koatletyczny w Warszawie znajduje sie na peł- 
nej drodze rozwoju. Już pierwszego dnia zanoto- 
waliśmy 


dwa rekordy polskie, 


przyczem zwłaszcza. wynik Kusocińskiego zasłu- 
guje na specjalne wyróżnienie. 

Kusociński, mimo kompletnego braku konku- 
rencji, osiągnął na 10 km — 30:31.4, co jest w ro- 
ku bieżącym 


najlepszym wynikiem w Europie 


t przewyższającym wynik Nurmiego z przed ty- 
godnia o 9 sek. A dodać należy, że czas Nurmie- 
go osiągnięty był po zaciętej walce z Virtane- 
nem. 


Lost — — 8 —— 
Powyżej na lewo: Finisz biegu 60 m. pan 


nie mógł się oderwać od Skowrońskiego, który 
osłabł na ostatniem okrążeniu. 

Bieg 10 klm.: 1) Kusociński (Warsz.) 30:81,4. 
Rekord polski pobity o 68 sek., 2) Grajda (Strz.), 
4 okrężenia w tyle, 3) Kalbarczyk (AZS). Kuso- 
ciński biegł niesłychanie równo, przyczem pierw- 
szy kilometr miał 2:55, drugi i ostatni po 3:02, a 
pozostałe z zadziwiającą regularnością między 
3:04 — 3:08. Na 3 klm czas 9:02, na 5 klm. — 
15:13. Ostatnie 400 m w 64 sek. 

4X100 m.: 1) AZS (Twardowski, Łada, Grun- 
wald, Łopacki) 45:2, 2) Polonja, 3) AZS II. 

Bieg 400 m. płotki: 1) Kostrzewski (AZS) 56:8, 
2) Pruszkowski (AZS) 60:8, 3) Gałęzowski (AZS) 
61:8. 

Skok wzwyż: 1) Pławczyk (AZS) 185,5, rekord 
polski poprawiony o 1 cm. 2) Iwanowski (Pol.) 
170, 3) Szaliński (Pol.) 170 em. 

Skok o tyczce: 1) Turczynowicz (Leg.) 340 cm., 
2) Rusek (Skra) 330, 3—4) Umijewski i Mokrzyc- 
ki po 320 em. 

Kula: 1) Siedlecki (Legja) 13.83, 2) Kaluba (A. 
Z. S.) 12.93, 3) Pabiś (AZS) 12.52. 

Młot: 1) Kartasiński (Police. KS) 30,35, 2) Mil- 
ler (AZS) 28,50. 

Kobiety: 


na mistrzostwach Warszawy. Na taśmie Turecka (Makkabi); na prawo: 


Pozostali 800-metrowcy wypadli też dobrze. W 
plotkach wysokich Trojanowski I. jest nadal bez- 
konkurencyjny w Warszawie, a wynik jego w 
trójskoku jest niespodzianką. Bardzo ładnie ska- 
kał w dal Twardowski, natomiast Sikorski za- 
wiódł. Siedlecki jakoś nie może osiągnąć swych 
treningowych rezultatów w dysku, zaś Mikrut 
w oszczepie. 

Wśród pań najlepsze wrażenie sprawiła Scha- 
bińska, która w płotkach uzyskała łatwo czas 
12:8, a na 200 m. w sztafecie osiągnęła 28 sek. — 
Niezłe wyniki osiągnięto w skoku w dal, gdzie 
dwie zawodniczki przekroczyły 5 m. > 

Rezultaty były następujące: 200 m.: 1) Troja- 
nowski Ik (Pol.) 23,4, 2) Maćkowiak (Warsz.) 
23,8, 3) Łada (AZS) 23.9. — 800 m.: 1) Kuśmicki 
(AZS) 1:57.4, 2) Jaworski 2:00,4, 3) Skowroński 
2:00.8, 4) J. Miller 2:01. Bardzo ładny bieg, przy- 
czem Kuźmieki przewyższał znacznie swych prze- 
ciwników, wygrywając zdecydowanie na ostat- 
niem okrążeniu. 

5000 m.: 1) Puchalski (Legja) 15,59,8, 2) Sarnac- 
ki (Warsz.) 16,10, 3) Milcz (Rezerwa) 16,15, 4) Żak 
(Pol.) 16,19, 5) Gradus (Makkabi) 16,21. 

Sztafeta 4X400 m.: 1) 4. Z. S. (Miller, Kuźmie- 
ki. Jaworski, Kostrzewski) 3:30. 

Skok wdal: 1) Twardowski (AZS) 7125; 2) Skład 


iu 


a KIE SE 


start biegu 1500 m. w Warszawie, pierwszy od prawej 


Kuźmicki, który bieg ten wygrał, trzeci Skowroński, który zajął drugie miejsce. 


Ę 
ynik naszego asa otwiera nam już teraz bar- 
dzo realne możliwości na pomyślny występ w Los 
Angeles, gdzie Kusociński startować już będzie 
napewno w dwóch konkurencjach, t. j. na 5 i 10 
kilometrów. 

Bardzæ dobry rezultat osiągnął Pławczyk w 
skoku wzwyż, bijąc rekord Giedgowda o 1 cm. 
Pozatem notujemy dalszą poprawę Kuźmickiego, 
który na 1500 m. miał 4:02,2, dalej świetną forme 
Kostrzewskiego w płotkach niskich. Wyróżnić 
także trzeba Siedleckiego, który stale czyni po- 
stępy, natomiast sprinterzy wypadli blado. 


Rezultaty pierwszego dnia 


byg nastepujace: 
ężczyźni: 

Bieg 100 m.: 1) Trojanowski II (Pol.) 11 sek, 
2) Twardowski (AZS) 11,1, 3) Lada. 

Bieg 400 m.: 1) Miller J. (AZS) 58,2, 2) Jawor- 
ski (AZS) 58,5, 3) Holfeier 53,9. 

Bieg 1500 m.: I) Kuémicki (AZS) 4:02,2, 2) Sko- 
wroński (Warsz.) 4:10, 3) Gradus (Mak.). Kuf- 
micki biegł doskonale, ale 300 m. przed końcem 


a a * aa 
H. Wills mistrzynią Francji. 
ois m LIS PAPE GA 
Tak więc w półfinale znalazły się dwie Amery- 
kanki, jedna Francuzka i jedna Niemka. Mistrzy- 
ni Helena Wills wyeliminowała Krahwinkel 6:3, 
10:8, Niemka usiłowała nawiązać walkę w dru- 
gim secie, jednak bez większego 5 W 
drugim półfinale pani Mathieu pokonała Kalifor- 
nijkę Jacobs 6:4, 6:4. Spotkanie fonałowe miało 
7 jak Ve nøgd gry 
panów — niestety jednak ulewny deszcz zmusił 
organizatorów do przełożenia tych sensacyjnych 
spotkań na en 
Nie można powiedzieć, aby i rozgrywki w 
mixcie były mniej ciekawe. Zniknęły one jednak 
nieco w cieniu w obliczu wielkich spotkań w 
grach e A. W ćwierćfinałach para ame- 
rykańska Wills i Wood pokonali parę francuską 
Adamoff-Boussus 6:1, 4:6, 6:4, Anglicy Perry å 
Nuthall wyeliminowali Francuzów Rosambert i 
Merlin 6:2, 6:4, Whittingastall å Cochet pokonali 
parę Metaxa i Gentien 6:4, 6:2, a Sigart i Borotra 


rowska (AZS 8.5, 3) Sadkowska (Grażyna). Poza 
konkursem Breuerówna przebiegła z łatwością w 
czasie 8.8. 

Bieg 200 m.: 1) Gorlofówna (AZS) 28,8, 2) Tu- 
recka (Mak.) 29,4, 3) Ginka. A 

Bieg 800 m.: 1) Nowacka (AZS) 2.29, wynik gor- 
szy od rekordu Kilosówny tylko o 2 sek., 2) Ko- 
czanówna (AZS) 2,39, 3) Grabowska. 

Sztafeta 4X100 m.: 1) 4. Z. S. (Schabińska, Gor- 
lofówna, Wiszniewska, Woynarowska) 55 sek., 2) 
Grażyna 57 sek., 3) Makkabi. 

Skok w dal z miejsca: 1) Maciejewska (Gr.) 
224 cm. 2) Lubecka (Gr.) 215 cm., 3) Henelowska. 

Dysk: 1) Kotowska (AZS) 29,96 m. 2) Berso- 
nówna (ZASS) 29,35 m. 3) Lubecka 27,40 m. 

Oszczep: 1) Woynarowska 27,82 m., 2) Lubecka 
25.55 m., 8) Rapiriska (Gr.) 24,80. 


Warszawa, 5 czerwca. (tel, wł), 'W drugim 
dniu zawodów możemy zanotować nowe dosko- 
nałe wyniki. > 

Kuźmicki ponownie wykazał swą znakomitą 
formę, przebiegając 800 m. w dobryan czasie 1:57,4. 


zwyciężyli Mathieu i M. Legeay'a 6:1, 6:2. 

W półfinałach para Wills-Wood, pewni kandy- 
daci do pierwszego miejsca pokonali parę Sigart- 
Borotra 7:5, 6:2, a Nuthall i Perry parę Whi- 
ttinsgtall i Cochet 2:6, 6:2, 6:3. 

W finale spodziewano się łatwego zwycięstwa 
pary amerykańskiej. Wbrew jednak spodziewa- 
niom zwyciężyli Anglicy Perry i Nuthal 6:4, 6:2, 
a zatem bez większego sprzeciwu ze strony fawo- 
rytów. 1 

Paryż, 5 czerwca (tel. wł.) Przeszło 10.000 wi- 
dzów zebrało się w niedzielę na trybunach kortu 
centralnego Rolland-Garros, aby być świadkiem 
wysoce emocjonujących finałów w rozgrywkach 
tenisowych o mistrzostwo Francji. Najpierw spot 
kały sie Helen Wills (Kanada) z Francuską 
Mathieu dla rozegrania walki o tytuł mistrzyni 
Francji. Tenisistka francuska tylko w pierwszym 
secie zdołała stwiać mniej lub he fø skuteczny 
opór, w następnych jednak p. Wills zabrała się 
na serjo do gry i z łatwością ustaliła końcowy 
wynik 7:5, 6:1, zdobywając z powrotem zaszczytny 
tytuł mistrzyni Francji, którego w ubiegłym ro- 
ku nie broniła. , | 


(AZS) 698; 3) Siedlecki (Legja) 636. Poza konkur- 
sem Sikorski 6825. Trójskok: Trojanowski 
(AZS) 12.59; 2) Pajsker (Legja) 12.42; 3) Wary- 
szewski (Orzel) 12.27. 110 m plotki: Trojanowski I. 
(AZS) 15.8; 2) Kostrzewski 16.8; 3) Mokrzycki 
(Pol). Siedlecki, który zajął trzecie miejsce, zo- 
stał zdyskwalifikowany. 

Rzut dyskiem: Siedlecki 40.78 m; 2) Pławczyk 
(AZS) 36.88; 3) Miller (AZS) 35.61. 

Rzut oszczepem: 1) Pławczyk (AZS) 58.78 m; 
2) Rusecki (Pol) 5159; 3) Szydłowski (Warsz.) 
51.52. Poza konkursem F. Mikrut 58.36 m. Å, 

Panie: 100 m — Gorlofówna (AZS) 13.6; 2) Ka- 
łużowa (Grażyna) 13.8; 3) Sadkowska (Gr). Poza 
konkursem Breuerówna 12.8. 80 m płotki — Scha- 
bińska (AZS) 12.8; 2) Maciejewska (Gr) 146; 
3) Schmidtówna (Gr) 15. 4X200 m — 1) AZS (Scha- 
bińska, Nowacka, Gorloföwna, Woynarowska) 1.56. 
Skok wdal — Piotrowska (AZS) 511; 2) Lubecka 
(Gr) 503; 3) Maciejewska 469. Skok w wyż — Oze- 
repińska, Cegielska i Wiśniewska po 130. Rzut 
kulą: 1) Rapinska (Graz) 953; 2) Kotowska 937; 
3) Cegielska 915 em. 


—— — — — BEREN I ISEN A ZZ ꝙ0œ⏓: — 


Obydwa półfinały w grze pojedynczej panów 
o mistrzostwo przyniosły wielką niespodziankę w 
postaci zwycięstwa Włocha De Stefani nad Cze- 
chosłowakiem Menzlem w stosunku 6:8, 2:6, 7:5, 
6:4. Temsamem De Stefani zakwalifikował się do 
jutrzejszego finału. W drugiem spotkaniu półfi- 
nałowem Cochet uporał się gładko ze swoim mło- 
dym ziomkiem Marcelim Bernardem 6:1, 6:0, 6:4. 
W dniu jutrzejszym odbędzie się finał w grze po- 
jedynczej panów między Cochetem, a De Stefa- 
nim. 


NIEFORTUNNE POCIĄGNIĘCIA POL. KO- 
LEGJUM SĘDZIÓW. Jak już donosiliśmy PKS 
rozwiązał Zarząd Okręgowego Kol. Sędziów w Po- 
znaniu bez podania motywów, które go do tego 
kroku skłoniły. Komisaryczny Zarząd w składzie: 
Alfons Krajna, por. Papiz i Adam Paczkowski 
wobee złożenia przez kilkunastu sędziów swych le- 
gitymacyj wystosował list do PKS, że nie będzie 
w stanie wogóle obsadzić zawodów o mistrzostwo 
wszystkich klas. PKS, który bez zbadania sprawy 
na miejscu bałagan wywołał — będzie musiał zhie- 
rać owoce tego niefortunnego pociągnięcia. 


—0— 


"SIECI: SŁAWY. 


WILLIAM TILDEN. 


— Piękny wieczór, kochanie — rzekł do Mary. 

— Tak, owszem. — W głosie jej dało się zauwa- 
żyć lekkie drżenie, prawie jakgdyby szloch. Dawid 
szybko spojrzał na nią. Łzy błyszczały w jej oczach. 

— Co się stało, kochanie — spytał zatroskany. —- 
Zanęczenie? 

— Dawid, czy pojedziesz do Vandergriffów ? 

— Dlaczego?... — Myślę... — Mary, sądzę, że to 
już załatwione. 

— A więc jedziesz naprawdę? 

— Tak jest kochanie, nie mogę inaczej. Obydwoje 
i mr. Harker i Arlina chcą tego. 

— Ale ja i Billy chętnie widzielibyśmy, gdybyś 
z nami pojechał do domu. 

— Nie mogę przecież Mary! Widzisz, że chodzi tu 
o interes. 

— Ależ Dawidzie, co ma z tem wspólnego interes. 
To jest dzień moich urodzin! Czy to dla ciebie nie 
ma znaczenia? 

Billy przestał oglądać gazetę, gdyż dźwięk jej głosu 
zwrócił jego uwagę. 

— Ależ naturalnie, moja droga, oczywiście 
dzień twoich urodzin jest bardzo ważnym dla 
mnie, lecz nie mogę mimo wszystko z tobą 
jechać — mówił dalej Dawid. 

— Dlaczego nie? 

— Ponieważ mr. Harker i Arlina poprostu 
rozkazali mi jechać do Vandergriffów, jestem 
więc zobowiązany zastosować się do ich życzeń. 

— Och! — mówiła Mary podniesionym gło- 
sem. — Mr. Harker i Arlina rozkazali! 

— Sądzę, że lepiej będzie, gdy wyjdę, jeśli 
pozwolicie — rzekł Billy, wstając. 

— Billy siadaj — głos Mary zabrzmiał suro- 
wo. Całe jej podniecenie zniknęło. Billy usiadł 
z powrotem na sofie. — Chcę, abyś słyszał co 
mam do powiedznia Dawidowi, uważam, że 
musisz wysłuchać tego. 

— Mary, na miłość boską, czy jesteś przy 
zdrowych zmysłach... — zaczął Dawid. 

— Jestem — Mary zmusiła- się do spoko- 
ju. — Tak nie może być dalej. To, co ci teraz 
powiem, nie mówię wcałe w momencie pod- 
niecenia. Jest to rezultat zastanawiania się 
w ciągu ostatnich tygodni. Do tej chwili nie 
wiedziałam sama, jak wiele jednak czasu po- 
święcałam rozmyślaniom nad tą całą sprawą. 
Ty sam jednak rozstrzygnale$, wyjaśniając 
obecnie całą sytuację, swem postanowieniem. 

— Właściwie, co chcesz powiedzieć? — spy- 
tał Dawid stropiony. Ujrzał Mary w zupełnie 
nowej postaci. Gdzież się podziała ta mała, 
trwożliwa osóbka, którą miał przed sobą je- 
szcze kilka minut temu. Teraz była to kobieta, 
która wiedziała czego chce, która stała mocno 
przy swojem zdaniu. 

— Słuchaj Dawidzie i ty także Billy. Wra- 
cam do Hobansvilłe i zabieram Billa ze sobą. 

— To wiem, moja droga i będę się cieszył, 
gdy powrócicie stamtąd. 

— Nie rozumiesz mnie Dawidzie, ja nie po- 
wrócę, i 

— Jak... Mary? Dlaczego? 

— Nie, Dawidzie, nie powrócę. Mam dość te- 
go oszukiwania samej siebie. 

— Oszukiwania? Mary, nie widzę... 

Dawid nadaremno usiłował zrozumieć, o co idzie. 

— Tak jest — oszukiwania. To jest to, o czem 
mówię. Mam już dość życia żony, utrzymanka te- 
nisowego. 

Dawid podskoczył: — Mary — krzyknął głośno. 

— Siadaj Dawidzie i pozwól mi powiedzieć 
wszystko. Nazwałam cię utrzymankiem tenisowym 
i tem jesteś w rzeczywistości. Żyjesz z łaski mr. 
Harkera, który wykorzystuje twoją sławę. Co ty 
wiesz o papierach giełdowych? Nic! Czy możesz na- 
zwać pieniądze, które otrzymujesz, zarobkiem twej 
pracy? Nie! Jesteś poprostu tem samem, co jakaś 
utrzymanka. Jesteś opłacany za to, że robisz komu 
innemu przyjemność, że stosujesz się do jego życzeń 
i jesteś na każde skinienie i zawołanie. Cóż powie- 
działeś mi? „Mr. Harker i Arlina rozkazali mi". Jak 
mogliby ci rozkazać, gdybyś był człowiekiem na sta- 
nowisku o właściwem podłożu? Nie, Dawidzie, ty je- 
steś „gigolo“, którego opłaca się za to, że tańczy 
i gra dla cudzej przyjemności, a ja jestem żoną 
„gigola”. 

Jej głos przemienił się w płacz. Dawid uczynił 
ruch, chcąc podejść do niej, ona zaś podniosła rękę, 
jakgdyby broniąc się przed nim. 

— Proszę, nie dotykaj mnie teraz, czekaj aż skoń- 
czę. Wiem, że nie jesteś za wszystko odpowiedzialny, 
co się stało, wiem, że i ja ponoszę część odpowie- 
dzialności w odniesieniu do tego, co zaszło między 
nami. 

Dawid usiłował coś powiedzieć, lecz ona ciągnęła 
dalej. 

— O tak, moj drogi, wiem, ze zawiodlam cie, nie 


POWIEŚĆ. 


nauczyłam się tyle, co ty. Nie nadaję się do tego no- 
wego życia. Nie porzuciłam moich zapatrywań, aby 
stać się taką „sportwoman*, jak Arlina — mówiła 
gorzko. — Wiem, że wiele razy wstydziłeś się mnie, 
gdyż nie mogłam dorównać tym pięknie ubranym 
damom. Wiedziałam o tem i mimo to musiałam ci 
być wierną. Wszystko to mogłabym uwzględnić, lecz 
dłużej nie mogę siebie oszukiwać, nie tracąc szacunku 
dla ciebie. Ale musieć oglądać, jak tobą rozkazuja 
jak służącym, jak musisz wykorzystywać swoją sztu- 
kę tu i tam z powodu kilku marnych dolarów, wy- 
płacanych ci pod pozorem pensji, podezas gdy cały 
olbrzymi dochód zabiera człowiek, który dopóty in- 
teresuje się.tobą, dopóki ty przynosisz mu jakąś ko- 
rzyść, to jest zadużo. To też spowodowało, że stra- 
ciłam cały szacunek dla ciebie. 

Wszystko to stanowiło poniekąd zagadkową spra- 
wę dla mnie do dzisiejszego wieczoru. Aż do chwili, 
kiedy ty radość twej żony i twego brata, zaszczyt, 
jaki ci chcieli wyświadczyć mieszkańcy twojego mia- 


płaczem wyszła z pokoju, z żalem spoglądając na męża... 


sta rodzinnego, odrzuciłeś, ponieważ nie odważyłeś 
się być stanowczym i powiedzieć nie na 
wszystkie zachcianki twego szefa i jego córki. Wtedy 
doszłam do przekonania, że dalej tego nie zniosę. 
Mam dość ciebie Dawidzie i dość tego życia. 

Wracam do Hobansville i zabieram ze sobą Billa, 
o ile on będzie chciał pojechać ze mną. Założę sobie 
stację benzynową, o której myśleliśmy dawniej. 
Chcę stać o własnej mocy, nie zależeć od nikogo. 
Sądzę, że Billy pojedzie ze mną, gdyż nie chciała- 
bym, aby on się stał takim bezużytecznym waga- 
bundą, jakim ty się stałeś. Ale kocham cię Dawi- 
dzie — jej głos stał się łagodniejszy i płakała rze- 
wnie — i będę ciebie zawsze kochała, a ty prowadź 
sobie takie życie dałej, jak tylko długo chcesz. 

Wiesz, gdzie będę, będę tam zawsze mieszkała, 
Wróć do mnie, gdy zdasz sobie sprawę, że ja mam 
rację i gdy będziesz miał ochotę do powrotu. Znaj- 
dziesz mnie zawsze kochającą ciebie i czekającą na 
twój powrót. Nawet, gdy nie powrócisz, nic się nie 
zmieni w mej miłości. Będzie mi tylko sprawiało 
przykrość, że świat stracił jednego pełnowartościo- 
wego człowieka. 

To mówiąc podniosła się i 
swego pokoju. 

Dawid otrząsnął się wreszcie z tego zdumienia, 
w które wpędziły go słowa Mary i krzyknął: 

— Mary! Dobrze, przeklnij mnie, lecz i ty musisz 
mnie wysłuchać. Lecz jedyną odpowiedzią na jego 
słowa, było echo zatrzaskiwanych drzwi i stuk zam- 
knięcia drzwi na klucz. Zrobił dwa kroki, poczem 
zatrzymał się: 


skierowała się do 


TŁÓMACZYŁ W. D. 


— .Mój Boże — szepnął — i wypadł z pokoju. 

Billy podskoczył na sofie i krzyknął — Dave! — 
nie otrzymał jednak żadnej odpowiedzi. Chłopiec 
stanął i spoglądał to na jedne, to na drugie 2 za- 
mkniętych drzwi. 

— Och! Cóż za piekło! — rzekł. 


XXIV. 


Lecz gdy Mary zamknęła drzwi za sobą, jej opa- 
nowanie siebię skończyło się. Wstrząśnięta do głębi 
duszy zapłakała rzewnymi łzami. Zamknęła drzwi na 
klucz i rzuciła się na łóżko. Czuła się zupełnie wy- 
czerpaną i nie mogła myśleć o powrocie do dawnego 
życia. Zobaczenie Dawida jeszcze tego więczoru wy- 
dawało się jej niemożliwem. 

Wiedziała jednak przytem, że dotknęła go straszli- 
wie. Podważyła bowiem jego samopoczucie i posza- 
nowanie samego siebie, a jednak powiedziała mu 
tylko to, o czem była najgłębiej przekonana. 
Teraz zdawała sobie sprawę z tego, że całe to zajście 
oparte było o zazdrość o Arlinę Harker, gdyż 
miłość Mary do Dawida nie mogła znieść tego 
widoku komenderowania Dawidem prze Arline, 
jakgdyby przedmiotem jej posiadania. — Ar- 
lina i jej ojciec kupili poprostu usługi Dawi- 
da zarówno w odniesieniu do kortu tenisowego, 
jak i poza nim i obecnie domagali się całkowi- 
tego wypełnienia umowy. 

Mary wiedziała, że w tych warunkach żyć 
nie może. Raczej wolałaby we własnej, choć 
najubozszej, chatce spędzać dzień na najniż- 
szych posługach, niż w obecnych okoliczno- 
ściach być żoną Dawida. Musi teraz wytłoma- 
czyć Dawidowi, jak niemożliwem jest, aby on 
dalej szedł po tej samej drodze. 

A teraz jeszcze i dziecko! Co z niem się sta- 
nie? Jakżeż jasno i pogodnie przedstawiało się 
jej życie, zanim nie otwarły się jej oczy na ich 
prawdziwe położenie. Teraz nie może Dawido- 
wi powiedzieć ani słowa o dziecku. Była bo- 
wiem przekonana, że ze względu na dziecko 
uczyniłby wszystko. Lecz tego nie chciała za 
żadną cenę. i 

Jeżeli powróci do niej, to powinien uczynić 
to tylko wtedy, gdy sam odczuje nieszczerość 
swego stanowiska i niewłaściwość dalszego 
trwania na niem. Musi powrócić do niej z wła- 
snej woli i tyłko dla niej. Nie powinien ponosić 
ofiary na rzecz dziecka, nie powinien później 
sądzić, że życie oszukało go w ten sposób. Mary 
musi powrócić obecnie do Hobansville, nie 
wspominając Dawidowi o tem, że oczekuje 
dziecka. 

W międzyczasie jej podniecenie minęło i wy- 
ciągnęła się spokojnie na łóżku. — Nadeszła 
reakcja, Mary usnęła. 


* * 


Tymczasem Billy leżał nie śpiąc i rozmyślał 
nad tem, co Mary powiedziała. Był wstrząśnięty 
do głębi. Zdarzyło mu się to po raz pierwszy 
w życiu, że spotkał się z tak poważnem za- 
gadnieniem życiowem, które do tego musiał 
sam rozwiązać, bez niczyjej pomocy. 

Niepisane prawo „nie będziesz zdradzał swe- 
go kolegi* spowodowało, że wypędzono go ze 
szkoły. Sądził jednak, że poczciwy stary Da- 
wid obrał właściwą drogę w życiu, lecz obecnie nie 
wiedział, kto ma rację, Dawid, czy Mary. 

Bezwątpienia Dawid zadawał sobie wiele trudu, 
aby Mary miała się dobrze. O tem był przekonany. 
A przytem faktem byto, że Dawid nic nie wiedział 
o interesach giełdowych, lecz co miało to do rzeczy? 
Uczył się właśnie tego. 

Tak, ale czy robił to właściwie? Wydawało się bo- 
wiem, ze nie robi nic innego, jak jeździ tu i tam, 
aby grać w tenisa. A więc Mary miała rację mó- 
wiąc, że mr. Harker opłacał Dawida tylkó dłatego, 
że grał dla nich w tenis. 

Byt to niewątpliwie wypadek profesjonalizmu, tyl- 
ko że ukrywał się pod inną nazwą. Dawid był opła- 
cany za grę w tenisa, lecz mimo to wszystko otrzy- 
mywał on tylko część tego, co był wart jako tenisista. 
To bowiem, co on był wart w rzeczywistości, cho- 
wał do kieszeni mr. Harker. — Do stu piorunów! 
Wszystko to było dobrze pomyślane, 

Dalej wyglądało to także na to, że Dawid niema 
wielkiej swobody w załatwianiu interesów. W rzeczy- 
wistości kierowałi nim Arlina i mr. Harker. Dlaczego 
przynajmniej raz nie przeprowadził swej woli i nie 
odmówił swej zgody na wyjazd do Vandergriffów, 
aby móc w ten sposób pojechać z Mary do Ho- 
bansville? 

To przecież Dawid powinien uczynić, ale nie mia) 
na to odwagi. Jak to nazwała. go Mary? Ach, teniso- 
wy gigolo. Głupiec, którego za to się opłaca, że za- 
bawia stare damy, tak określano przecież tego rodza- 
ju typy. Coś w rodzaju tresowanego pieska. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sa j F gr dz Na lewo: doskonała miotaczka śląska Wasilewska (Pogoń, Katowice), pó- 
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niżej: plakieta, ofiarowana przez Cieszyński Klub Motocyklowy Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. 


Najwyższemu Dostojnikowi Państwa 
w hotdzie dziękczynnym 


ofiarowuje 
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Na prawo: rna- ` 
komity miotacz 
śląski Zajusz 
(K. S. Stadjon) 
w rzucie kulą. 


Na lewo w kole: 
wicemistrz Polski 
w biegu na 100 m. 
Śliwak T. (Sok 
Macierz, Lwów), 
na prawo: rekor- 
dzista Lwowa w 
skoku o tyczce J. 
Kluk (S. M. Lwów). 
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Powyżej: piłkarski mecz dyplomatów finlandzkich rozegrano na rzecz fun- 
duszu olimpijskiego w Helsingforsie. Zdjęcie przedstawia losowanie boiska mię- 
dry reprez enlacją min. Spraw Zagr. a zespołem min. Obrony (M. S. Wojsk.). — 
Sed. iq głównym był min. sprawiedliwości Ahla (drugi od lewej), sędziami linjo- 


"ea 
wymi: min. obrony Lahdensuo (pierwszy od lewej) i min. spraw zagr. Yrjö- * + mb å Boe” ra „ik 


Koskinen (trzeci od lewej). W meczu tym zwyciężuł zespół min. obrony w sto- 
sunku 3:1. 


Powyżej na 
prawo: repre- 
zentacja pol- 
skiej emigracji 
w Belgii, która 
uległa zaszczyj- 


tnie reprez. 
Tournai 3:4, o- 
bok na pra- 


wo: start bie- 
gu pań na 800 
m. w mistrz. 


Śląska. Od le- | 
wej Lebeków- - X - 4: n 
Sz 2d. 
na. ume o a 
kówna, Szua- — Ę 
sówna, Sta- 
. 
noszkówna. 3 
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Zawody na rzecz PZPN-u. 


Kraków, 5 czerwca. 
Ubiegłą niedzielę poświęcono na rozgrywki na rzecz 
PZPN. Stwierdzić jednak należy, że. program tych spot- 
kań nie był zbyt interesująco ułożony. Na pierwszy plan 
wybijało się spotkanie: 


Północ-Południe 4:2 (2:2) 


Warszawa, 5 czerwca (tel. wł.). Wielu bywalców 
meczowych jest zdania, iż tylko zawody o mistrzo- 
stwo dają emocje i tylko mecze ligowe warte są 
oglądania. Tłumy publiczności, które oglądały 
wczorajsze zawody, å zebrało się do 6.000 osób, nie 
pożałowały chyba, iż oglądały mecz Północy z Po- 
łudniem. Było to coś innego, niż mecz o mistrzo- 
stwo. Zamiast walki o zwycięstwo za każdą cenę, 
zamiast zażartości i nienawiści przeciwnika mie- 
liśmy grę. Każda partja wygrywała swoje atuty, 
a bramki były wykładnikiem umiejętności. W sy- 
stemie gry obu drużyn, od początku zaznaczyły się 
charakterystyczne różnice. Południe wykazywało 
wiekszą kulturę gry, Północ szybkość i większą 
wytrzymałość, Obie te zalety równoważyły się, 
więc wynik zasadniczo powinien być remisowy. Że 
rezultat zawodów brzmi inaczej, nie jest to zasługą 
„ori Północy, lecz wynikiem pewnych okoliez- 
ności. 


Składy drużyn. 


Północ: Frymarkiewicz (L. K. S.), Martyna (Le- 
ja), Gałecki (L. K. S.), Szaller, Cebulak, Nowa- 
owski (Legia), Szczepaniak (Polonia), Herb- 

streich (L. K. S.), Nawrot (Legja), Latusiński, Wy- 
piicwski (Legia). — Południe: Otfinowski, Lasota, 
Pająk (Cracovia), Kotlarczyk II (Wisła), Chruś- 
ciński, Mysiak (Cracovia), Urban (Ruch), Matias 
(Pogoń), Kossok, Ciszewski (Cracovia), Włodarz 
(Ruch). Drużyna Północy wystąpiła zatem bez Bu- 
łanowa, natomiast w składzie Południa dotkliwie 
dał się odczuć brak graczy Garbarni, którzy grali 
w Berlinie. 


Dziwna rzecz, tak po jednej stronie, jak i po 
drugiej, bohaterowie zawodów z Jugosławją nie 
należeli do najlepszych graczy. Otfinowski był mo- 
że najsłabszym graczem Południa. Wprawdzie 
tylko druga bramka padła z jego winy, lecz wy- 
puszczanie z rąk piłki stwarzało szereg niebez- 
piecznych sytuacyj. 

Z obrońców lepszy był Pająk, ruchliwy i pew- 
niejszy w wykopie od en Obaj obrońcy sta- 
nowili dobrą i zgraną parę, na której załamało się 
wiele ataków Północy. Mimo to 


Pająk przegrał mecz. 


Raz przyczynił się do strzelenia wyrównującej 
bramki, drugi raz „faulując* bezmyślnie na polu 
karnem, spowodował rzut karny w momencie, gdy 
cała drużyna z dużemi szansami pracowała nad 
wyrównaniem. Rzut karny nazwały trybuny 
gwośdziem do trumny zwycięstwa Południa. Po- 
moc Południa nie dokonała żadnych bohaterskich 
czynów. Mysiak dawał sobie łatwo radę z Herb- 
streicherem, natomiast Szczepaniak górował nad 
nim w pojedynkach. Chruściński pracował sku- 
tecznie i dobrze, jednak niewystarczająco, gdyż 
mecz wymagał większego wysiłku. Ile razy Ko- 
tlarczyk zagrodził drogę Wypijewskiemu, tyle ra- 
zy był górą. Gdy jednak piłka przedostała się za 
niego, Wypijewski brał go biegiem. Kotlarczyk 
należał do tych graczy, którym trudno wytknąć 
jakieś błędy, jednak po ostatecznym efekcie gry 
widzi się, że to, czego dokazał, było niewystarcza- 
jące. 
Gra napadu Południa do przerwy była 


piękną propagandą piłkarstwa, 


trójka środkowa zademonstrowała grę kombina- 
cyiną, skrzydła przeboje i solidne centry. Kossok 
jest w dobrej formie, był ruchliwy, „wózki“ mu 
się udawały, choć do strzału dochodził rzadko. 
Po przerwie osłabł nieco. Matjas będzie podporą 
naszej reprezentacji. Piłkę prowadzi wzorowo, ro- 
zumie wymiany ze skrzydłem. i strzału nie boi się. 
Urban prostemi biegami robił sobie wolny prze- 
jazd i dobrze centrował. Ciszewski w polu bez za- 
rzutu, zapomniał jednak, iż do obowiązków łąez- 
niak należy zdobywanie bramek. W tym kierunku 
nie robił żadnych usiłowań. Włodarz grał w ten 
sam sposób, co Urban, był może nieco szybszy. 
Z uwagi na to, iż właściwie cała trójka nie kwa- 
Mła się do strzału, taktyka Ciszewskiego nie była 
odpowiednia. 

Półnoe miała jednego gracza, który zawiódł; oto 
Herbstreichowi nie udało się dosłownie nie. Po- 
prostu trudno uwierzyć, iż gracz ten należał do 
postrachów bramkarzy. Szczepaniak był najlep- 
szym graczem w ataku, do przerwy mało zatrud- 
niony, mimo to był strzelcem pięknej bramki. W 
drugiej połowie był iniejatorem wszystkich cie- 
kawszych ataków, a z renomowanym Mysiakiem 
dawał sobie łatwo radę. Nawrot rozegrał się na 
dobre dopiero po przerwie. Gra jego nigdy nie 
"upada jednak poniżej pewnego poziomu i zawsze 
nosi piętno dobrej szkoły. Latusinski, jak zwykle 
operował głównie długiemi podaniami, był jed- 
nak pożyteczny. W dobrej formie znajduje się też 


„PIJCIE ZN 


Wypijewski, za mało może wykorzystany. Nale- 
ży on do napastników, którzy zdobywają szybko 
aran, gdy otrzymują piłkę, podaną za pomoc- 
nika. 

Efekt gry pomocy w drużynie Północy podob- 
nie, jak u Południa był przeciętny. Wobec tego 
jednak, że miał do czynienia z groźniejszym ata- 
kiem, rezultatu jej gry nie można zbyt nisko sza- 
cować. 

Linja obrony była niezawodna; Gałecki koncer- 
tował do przerwy, Martyna po przerwie. 

Frymarkiewicz w bramce zademonstrował jed- 
ną przytomną paradę przy rzucie z rogu i parę 
pięknych wyskoków do piłki. Był pewny w chwy- 
taniu i z powodu utraty bramek nikt do niego 
niema pretensyj. 


Przebieg gry. 


Już pierwsze minuty wykazały, że nie będzie to 
mecz, na którym o wyniku zadecyduje większa 
ilość błedów, lecz zawody, na ad umiejet- 
ność będzie się ścierała z umiejętnością. Publicz- 
ność z miejsca została wprowadzona w dobry na- 
strój. W 12-tej minucie Kossek i Matjas podają 
sobie trzykrotnie piłkę przez całe boisko. Na Ma- 
tjasa wypada zakończenie. Kombinację kończy on 
stylowym strzałem w górny róg bramki. Warsza- 
wa odpowiada szybkim atakiem W ypijewskiego. 
Przy jednym z kornerów piłka dochodzi do Herb- 
streichera, który strzela w słupek. Podobną sy- 
tuację ma również Włodarz, który też trafia w 
słupek. W 18-tej minucie otrzymuje nareszcie pił- 
kę bezrobotny Szczepaniak. Mija Mysiaka, u- 
stawia sobie na lewą nogę i strzela wyrównująeą 
bramkę. 

Południe jest jednak coraz 8 

u 


jedn i t Matjas 
raz poraz inscenizuje ataki. Po kil 


łatwych 


do obrony strzałach Włodarz oddaje wysoką cen- 
trę. Obrońcy Północy do niej jeszcze nie dorośli, 
Kossok natomiast dosięga piłkę głową i skiero- 
wuje do bramki. 

W 40-tej minucie Szaller kontuzjonowany scho- 
dzi z boiska, zastępuje go bez widocznego powo- 
dzenia Seichter na kilkanaście minut. W 4l-ej 
minucie 


Północy przychodzi z sukursem 
przypadek. 


Latusiński, otrzymawszy piłkę od Nawrota od- 
daje ,bombe" na bramkę przeciwnika, Otf inowski 
broni robinzonadą lecz piłka odskakuje mu, La- 
sota chce wykopać w pole, trafia w Pająka tak 
nieszczęśliwie, że piłka wpada do pustej bramki. 


Po przerwie atak Południa był 4 2 
: m ny. 
Przychodzi y niej groźny 


okres wspaniałej formy Martyny, 


który raz po raz wygrywa pojedynki i dlugiemi 
rzutami przenosi piłkę na de B 
Północ forsuje teraz gre prawa stroną. Szczepa- 
niak mimo braku pomocy ze strony Herb- 
streicha stwarza szereg niebezpiecznych sytuacyj. 
Przebój Urbana zakończony strzałem: broni Fry- 
markiewicz na korner. W 12-tej minucie Nawrot 
otrzymuje pitke od Nowakowskiego, mija Lasote 
i strzela w górny róg bramki. Południe odpowia- 
da szeregiem ataków, Ciszewski próbuje strzelać 
woleyem, lecz przenosi górą. W ataku gości wi- 
dać zmęczenie. Możliwe, że ataki ich przyniosły- 
by wyrównującą bramkę, gdyby Pająk nie po- 
zwolił sobie, na kopnięcie bez piłki Nawroła pod 
okiem sędziego. Rzut karny egzekwuje pewnie 
Martyna. Zwycięstwo Północy przypieczętowane. 


r. St, Mielech. 
Na boiskach piłkarskich w kraju i zaśranicą. 


Warszawa, dnia 5 czerwca (tel.). Reprezentacja 
klubów kl. A — Team reżerw klubów due 
5:1 (2:0). Bramki strzelili Prosator i Baryła po 
dwie oraz jedną Wiktorzak, dla rezerw Geiger 
z rzutu karnego. Makkabi — Team żyd. klubów 
kl. B. Bramki strzelił Amsterdamer. 


E PNO; dnia 5 czerwca (tel.). BBSV — Sturm 
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„Kraków, dnia 5 czerwca. Reprezentacja klubów 
ligowych — Team żydowski 9:1 (4:1). Przewaga 
cały ezas teamu zwycięzców, dla którego bramki 
zdobyli Łyko (4), Artur (3), Adamek i Kisieliński 
(z rzutu karnego), dla pokonanych padła bramka 
ze strzału „samobójczego“. 

Lwów, dnia 5 ezerwca (tel.). Pogoń — Czarni 
3:0 (1:0). Oba zespoły w składach b. osłabionych. 
Trzy „bramki dla zwycięzców zdobył Łagodny. — 
Ukraina a Hasmonea 1:0. Zwycięską bramkę dla 
Ukrainy strzelił Magocki. — Oldboye — Lechja 
2:2. — A. Z. S. — Jutrzenka 5:1. — Biały Orzeł — 
Rekord 5:0. 

Łódź, 5 czerwca (Roz.). Turniej błyskawiczny: 
Turyści — Hakoah 2:1, Widzew — Makkabi 0:0, 
Widzew — Turyści 1:0, Makkabi — Hakoah 1:1, 
Tur; ści — Makkabi 2:0, Widzew — -Hakoah 2:0, 
Widzew uzyskuje 5 punktów, zdobywając puhar. 

Łódź, dnia 5 czerwca (tel.). Ł. K. S. — Repre- 
zentacja klubów kl. A. 3:2 (2:1). Wynik świadczy, 
iż Łódź ma dobry narybek. Wyróżnili się przede- 
wszystkiem Sudran, Kudelski å Kahan. Bramki 
strzelili dla £. K. S. rezerwowy Szałabski. (2) i 
Feja, dla pokonanych Voigt i Mykiel. Sędzia p. 

ira. 

Poznań, dnia 5 czerwca (tel.). Warta ligowa — 
Reprezentacja klubów kl. A. 4:1 (1:1) Zasłażone 
zwycięstwo Warty, dla której bramki strzelili 
Szerfke (2), Knioła i Nowacki, dla reprezentacji 

azgaj. 

Wilno, dnia 5 czerwca (tel.). Ligowy zespół 22 
p. p. — Reprezentacja Wilna 5:2. Bramki dla 22 p. 
p. zdobyli Rusinek (3) i Biegański (2) a dla Wil- 
na Pawłowski i Zajdel, 


Katowice, „dnia 5 czerwca (tel.). Reprezentacja 
Ligi śląskiej — Team kl. A. 1:1. Team Mysło- 
wic — Reprezentacja Szopienic 2:1, Amatorski 


K. S. i Chorzów — Śląsk i Haller 2:3, Tarnowskie 
Góry (miasto) — Tarnowskie Góry (powiat) 5:1. 
. Tarnów, dnia 5 czerwca (tel.). Team Tarnovii 
i Metal Reprezentacja kłubów żydowskich 3:0 
(2:0). Bramki strzelili Jachimek (2) i Kornaus. 
Przedmecz 16 p. p. — T. 8. Mościce 2:1. Bramki 


strzelili Stalmach dla wojskowych a dla Moście 


Ogarek. 


„Częstochowa, dnia 5 czerwca (tel.). Naprzód (Li- 
piny) — Reprezentacja Częstochowy 5:1 (0:0). — 
Bramka dla Częstochowy padła z rzutu karnego 
ze strzału Gwoździa, dla zwycięzców strzelili go- 
ale Nastula, Zug, Kalus, Tajbor i jedna „samo- 
bójcza”, Naprzód grał b. dobrze. 

Oświęcim, dnia 5 czerwca (tel.). Soła — Czarni 
2:2. Bramki dla Czarnych strzelili Smrek i Amiel- 
nik, a dla Soły Twardzik i Stawernicki. 


Przemyśł, dnia 5 czerwca (tel.). Poloni n 
am kl. B. 3:1. Bramki dla zwyci 8 Je i 
Melodobry, jar i Dichans a o WOD 
„ Piotrków, czerwea (tel.). Skra — Concordi 
2:1 (2:0). Bramki strzelili dla Skry Wa 
ść jas a oe pokonanych Pawulak. 

dom, dnia 5 cze 2 a „egi i 
toam Radomia 5 1 (tel.). Legia (ligowa) — 
Będzin, dnia 4 czerwca (tel.). 


Hakoah 4:1 (3:1). Bramki dla sr „ 


} 1 (3:1). Bramk wycięzców zdobyli 
Kowalik (2), Zieliński i Twardżik. "DAAN 2 655 
uszyński (dawniej Cracovia) doznał kontuzji 


olana i odwieziony został do szpi 
l ( stał pitala. 
utno, dnia 5 ezerwe j "ut 
bere pr czerwca (tel.). Parowóz — Kut- 

Jarosław, dnia 5 czerwca (tel.). Ogni 

dnia 21.). Ognisko — - 
am Jarosławji i HKN. 6:2. Bramki dia Dine 
strzelili Tysarski (3), Śmietana (2) i Niezabitow- 
ski, a dla teamu Szablowski i Bieniarz. 
mg sledniee, „dnia 5 czerwca (tel.). Czechowice — 
pen (Dziedzice) 4:2. W Kętach Reprezentacja 
iałej — Team Kęt 2:2. W Żywcu Koszarawa — 
gaj sę Czarni 2:1, 

Sosnowiec, dnia 5 czerwca (tel.). Ruch (Wielki 
Hajduki) — Reprezentacja Zaglebi takie- 
00 5:0 (2:0. entacja Zagłębia Dąbrowskie 

Gostynin, 5 czerwca (tel. wł.) Hapoel (Płock) — 


Concordia (Gostynin) 13:3 (5:2). Zawody towa- 
rzyskie. Winę za wysoką porażkę ponosi bram- 


karz Gostynina. 


Siedlce, 5 czerwca (tel wł.) Na rzecz P. Z. P. N. 
rozegrano nast. mecze: 9 p. a. c. — Gwfażda 14:0, 


(6:0) Sędzia p. Karmiński. 22 N 
325 tady „22 pp. Ib — ( lec 
3:3, (1:1) Sędziował p. Niedźwiedź. Strzelec 


„Kalisz, 5 czerwea (tel. wł.) W. LP — 
K. K. 8.7:1 Sędzia p. Su ek det 

Belgrad, 5 czerwca (tel. wł). Zawody międzypaństwo- 
we Jugosławja— Francja 2:1 (1:1). Wobec lego wyniku 
nasze zeszłotygodniowe zwycięstwo nad Jugosław ją nabie- 
ra poważnego znaczenia. 

Budapeszt, 5 czerwca. (tel. wł.) FTC — Hungaria 1:1, 
Ujpesti — Bocskay 6:6, Kispesti — Budai F. F. 1:1 
Nemzeti — Atilla 0:0, Vasas -- Somogyi 2:0. ; 

Praga, 5 ezerwca. (tel wł.) Mistrzostwa ligi: Slavia — 
Bohemians 0:0, Victoria Zizkov — S. K. Kladno 3:0 (1:0). 

„Amsterdam, 5 czerwca. (tel. wł.) Finał mistrzostwa pił- 
ki nożnej: Ajax — Em-schem 3:1 (0:1). 

Kopenhaga, 5 czerwca. (tel. wł.) Zawody międzykrajo: 
we Belgja — Danja 4:3 (1:0). å Å 

Wiedeń, 5 czerwca. (tel. wł.) Rapid — FAC 4:2 (0:0), 
Hakoah — Vienna 3:2 (1:0), WAC —- Nicholson 2:2 (1:2); 
Admira — Wacker 3:2 (1:2), 


Kolarstwo. 


Medjolan, 5 czerwca. (tel. wł.) Na 13 i ostatnim etapie 
zawodów kołarskich dookoła Włoch, na trasie Turyn— 
Medjolan, długości 277 km.. zwyciężył doskonały zawod- 
nik włoski Guerra w czasie 8:25.10, osiągając szybkość 
przeciętną 32.187 km. na godzinę. Drugie miejsce zajął 
Binda (Włochy), 3) Meini (Włohy), 4) Marra. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył Pesenti (Włochy) w 


czasie 105 godzin 42 minuty 41 sek. Drugie miejsce zajął 


Desmuysere (Belgja), 3) Bertoni. 


TE PIWO OKOCIMSKIE!". | 


| 


| 


p= 
> 


TROJMECZ LEKKOATLETYCZNY 


15 


KRAKOW — ŁÓDŹ — ŚLĄSK. 


Katowice, 5. czerwca (tel. wł). W niedzielę 5 bm. 
na boisku K. S. Pogoń w Katowicach, odbył sie 
zapowiedziany mecz lekkoatletyczny „trzech okrę- 
gów: Kraków—Łódź—Śląsk, wywołując duże za- 
interesowanie, zwłaszcza w Katowicach, gdzie od 
dłuższego czasu nie było żadnej poważniejszej im- 
prezy lekkoatletycznej. Do zawodów tych. K. S. Po- 
goń przygotował prowizoryczną trybunę, która 
zresztą nie rozwiązała wcale kwestji pomieszcze- 
nia blisko 3.000 widzów. Poszczególne konkuren- 
cje odbywały się przy dużem niejednokrotnie za- 
interesowaniu publiczności, która żywo oklaski- 
wała tak gości, jak i gos odarzy. Naogół liczono 
się ze zwycięstwem Śląska, które tymczasem do 
ostatniej chwili wisiało na włosku. 


Najgroźniejszym konkurentem okazał 
się Kraków, 


przedewszystkiem jego panowie, poderas. gdy 
Łódź dysponowała najlepszemi zawodniczkami z 
mistrzynią świata Weissówną na czele.. Gospoda- 
rze osłabieni brakiem takich zawodników, jak 
Hartlik, Paput, Zajusz, Rzepuś, Tetzner, Kamie- 
niecki, a 2 pań Breuerówna, zmuszeni byli nie- 
jednokrotnie oddać kilka z góry pewnych punk- 
tów. 

Przy wspaniałej pogodzie z 20-minutowem opóź- 
nieniem wychodzą na boisko wszystkie trzy dru- 
żyny, poczem następuje defilada, oraz powitanie 

ości przez przedstawicieli G. O. Z. L. A. Wszyst- 
Lie zespoły pań obdarowują się wzajem kwiatami, 
eo publiczność przyjmuje z ogromnym aplauzem. 

W ramach oficjalnych trójmeczów odbylo się 
również doroczne spotkanie Kraków Śląsk o pu- 
har wędrowny ufundowany przed trzema laty 
przy poświęceniu stadjonu w Królewskiej Hucie, 
doly y dotychczas już dwukrotnie przez Śląsk. 

Zawody cechowała duża zaciętość, o czem świad- 
czą liczne rekordy uzyskane przez wszystkie trzy 
okręgi. Szkoda, że same konkurencje przeprowa- 
dzane były w tempie niesłychanie rozwiskłem, 
wskutek czego zawody. zakończyły się koło go; 
dziny 9 wieczór, a rzuty dyskiem pań i mistrzyni 
świata Weissówny odbywały się.prawie o zmroku. 

Wyniki. 

Wyniki techniczne były nast.: anie: 60 m: 
1) Stkorzanka (SI) 8; 2) Orłowska (Si) 8,1; 3) Gott- 
liebówna (Kr). Pewne zwycięstwo. Slazaczek, 

200 m: 1) Orłowska (SI) 28,1; 2) Janowska (I) 
28,4; 3) Gottliebówna (Kr) 29. 

80 m przez płotki: 1) Freiwaldówna (Kr) 13,2; 
2) Płucińska (I.) 14,4; 3) Weissówna (I) 14,5. 

800 m: 1) Lebekówna (Śl) 2,22,4; 2) Szuasówna 
($1) 2,36; 3) Głażewska (Ł). Podkreślić tu należy 
niesłychanie wysoką forme zawodniczek śląskie 
w tej konkurencji. W następną niedzielę 12 czerw- 
ca przystąpią one do pobicia rekordu świata, w 
sztafecie 3X800, vg ew skład opierać się będzie 
na zawodniczkach Pogoni. ši 

Kula: 1) Weissówna (Ł) 11,02; 2) Jasna (Kr) 
9,98; 3) Janowska (Ł) 9,92. : 

Skok w dal: 1) Janowska (Ł) 5,50; 2) Freiwal- 
dówna (Kr) 4,78; 3) Sikorzanka (Sl) 4,73. 

Oszczep: 1) Smętkówna (L) 29,61; 2) Solorzöwna 
($1) 29,30, nowy rekord śląski; 3) Imielanka (Śl) 


Skok w zwyż: 1) Janowska (L) 1,42,5: 2) Orze- 
łówna (Śl )1,42,5; 3) Weissówna (Ł) 1425. 

Dysk: Przy niesłychanem zainteresowaniu pub- 
lieznosei już prawie o zmroku tłum, który wtar- 
gnął na boisko, śledził startujące zawodniczki, 
w szczególności Weissównę, która naturalnie zaj- 
muje pierwsze miejsce z wynikiem 38,29, 2) Ja- 
nowska (I) 33,08, 3) Jasna (Kr.) 32,18. Aczkolwiek 
wynik Weissówny nie: przyniósł zapowiedzianego 
powtórnego pobicia rekordu świata, to jednak 
rozczarowała mile publiczność, ujmując sobie ją 
starannem przygotowaniem lekkoatletycznem we 
wszystkich prawie konkurencjach. To było też 
-A że do dysku brakło tej zawodniczce 
Bił. 

Sztafeta 4X100: 1) Śląsk 54,2, w składzie Siko- 
rzanka, Białasówna, Bytomska, Orłowska. 3 

Panowie 100 m.: Po trzech falsstartach zwycię- 
ża Czyż (Śl.) 10.8, nowy rekord Śląska, 2) Ropa 
(Kr.) 11,3, 3) Breslauer (Sl.) 11.4. 

m.: Na skutek braku 6-torowej bieżni kon- 

kurencja powyższa rozegrana zostaje w dwóch 


bij wie ją Zwycięża Drozdowski For 51,6 nowy 
pe okręgu, 2) Lippik (Sl.) 53, 3) 

1500 m.: Na starcie brak doskonałego biegacza 
śląskiego Rzepusia, który wskutek przebicia no- 


remer (Sl.) 
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gi kolcami przy grze w siatkówkę nie może dłuż- 
szy czas startować. 


Nowy rekord Śląska na 1500 m. 


Po starcie prowadzenie obejmuje Kocur (Sl.), 
w drugiej połowie wysuwa się Rakoczy (Sl.), 
zwyciężając we wspaniałym stylu. Finisz rozpo" 
czął on już na 200 metrów przed metą. 1) Rako- 
czy (SL) 4,14, nowy rekord Śląska, 2) Starostka 
(L) 4,14,6, 3) Kocur (Sl.) 4,24,4. a 

100 m. przez płotki: 1) Nowosielski (Kr.) 15,6, 
rekord okręgu wyrównany, 2) Sobik (Śl.) 16,4, 3) 
Kądzielawa (Kr.). ; 

5.000 m.: Na starcie brak mistrza Polski Hart- 
lika (ŚL) oraz Kabuta pewnych zwycięzców w tej 
konkurencji. Zwycięża F'iałka (Kr.) 16,23,4, 2) Sta- 
rosta (L) 16.45,1, 3) Polak (L) 16,56,4. Fiałka po- 
zostawił resztę zawodników prawie o półtora 
okrążenia w tyle(!). Å 

Skok w dal: 1) Nowak (Kr.) 6,98, 2) Nowosiel- 
ski (Kr.) 6,72, 3) Zieliński (Sl.) 6,42. Nowak, mimo 
doskonałej w tym dniu formy, nie mógł uzyskać 
lepszego wyniku z powodu bardzo słabej skoczni. 

Kula: 1) Pachoń (Kr.) 12,11, 2) Rudzki (Kr.) 
12,8, 3) Banaszak (Sl.) 11,88. i 

Tyczka: I) Schneider (Sl.) 3,40, 2) Miller (Ł) 
3,10, 3) Łuczkiewicz (Sl.) 3,10. 3 

Dysk: 1) Banaszak (Śl.) 37,14, 2) Rudzki (Kr.) 
37,4, 3) Buchała (Kr.) 35,78. z 

Skok wzwyż: 1) Chmiel (Sl.) 1.72, 2) Ropa (Kr.) 
1,72, 3) Kwaśniewski (Ł) 1,72. 


Sukces Krakowa w sztafecie 
4X100 m. 


Zwycięstwo we wspaniałym stylu odnosi Kra- 
ków w czasie 45 sek. w składzie: Drozdowski, Ropa, 
Nowosielski å Nowak, 2) Slask 45,6, 8) Łódź 47,2. 

Sztafeta 4x400: zwycięża niespodziewanie przy 
ostatniej zmianie Ślask 3,36,2, w składzie: Lippik, 
Rojek, Sobik i Breslauer, 2) Kraków 3,37,4, 3) Łódź 
„54, . * 
Zawody w całości zakończyły się zwycięstwem 
Śląska, który zdobył 303 punkty przed Krakowem 
272 pkt. i Łodzią 221 punktów. 


W konkurencjach o puhar wędrowny między 
reprezentacjami Krakowa i Śląska u panów zwy- 
cięstwo odniósł Kraków z wynikiem 70:63, w ko- 
biecej konkurencji zwyciężył Śląsk 2 wynikiem 
61:40. 

Reasumując przebieg zawodów podkreślić nale- 
ży doskonałą formę zawodników krakowskich, 
z których wyróżnili się przedewszystkiem Drog- 
dowski, Nowak, Nowosielski, Kadzielawa i Ropa, 
z pań Freiwaldówna i Jasna. Najokazalej repre- 
zentowała się Łódź tylko w składzie swoich pań, 
które dzięki doskonałym zawodniczkom W eissów- 
nej i Janowskiej zdobyły wszystkie punkty dla 
Łodzi, natomiast panowie nie odegrali żadnej po- 
ważniejszej roli. 

Śląsk występując w składzie osłabionym, dążył 
wszelkiemi siłami do utrzymania przysługującego 
mu zresztą zwycięstwa. Nie można natomiast po- 
minąć mileżeniem przykrej tak dla zawodników, 
jak i dla publiczności 


słabej organizacji zawodów. 


Górny Śląsk znany był dotychczas z bardzo dużej 
sprawności w tym kierunku. Tymczasem w nie- 
dziele zawiodło wszystko. Konkurencje odbywały 
sie, jak juz zaznaczyliśmy, w powolnem tempie, na 
boisku brakło przedewszystkiem porządkowych i 
policji, wskutek czego publiczność kiedy i jak 
chciała spacerowała po boisku, przeszkadzając nie- 
jednokrotnie bardzo poważnie startującym zawod- 
nikom. Przyczyniła się do tego przedewszystkiem 
młodzież, która w celach propagandowych wpusz- 
czona została na boisko bezpłatnie. Przy sposobno- 
ści nie można pominąć milezeniem nieporozumie- 
nia, jakie zaszło między Krakowem a gospodarza- 
mi. Nieporozumienia takie niemogą przyczynić się 
do utrzymania bliższych stosunków, jakie zresztą 
zawsze panowały pomiędzy tymi obu okręgami. 
Na uznanie zasłużył sobie z gospodarzy sekretarz 
G. O. Z. L. A. p. Kocur. 


Po zawodach odbyło się wręczenie nagród zwy- 
eiezcom, którzy ze swej strony dziękowali za goś- 
ciune przyjęcie na Śląsku. 


SPØRS d / 
Nurmi zdyskwalifikowany przez... Finlandje. 


Berlin, 5 czerwca (tel. i.). Dziś nadeszła z Helsing- 
forsu sensacyjna wiadomość o decyzji Fińskiego Związku 
ickkoctletycznego, na mocy której zakazano Nurmiemu 
startować w dniach 7 i 8 b. m. podczas uroczystości spor- 
towych, jakie odbędą się w miejscowości Kronohagen. — 
Pozatem Nurmi został przez związek lekkoatletyczny 
Vinlandji wykluczony z udziału w jakichkolwiek innych 
imprezach sportowych na terenie Finlandji. 


Nuvolari znowu zwycięża 
> na torze Monza. 


Medjolan, 5 czerwca (tel. t.). Największym wydarze- 
niem w dziedzinie sportu automobilowego we Włoszech 
były niedzielne wyścigi samochodowe o wielką nagrodę 
Włoch na torze Monza w Medjołanie, na którem zgroma- 
dziło się 50.000 widzów. 

Nagroda przyznana została automobiliście, który w prze- 
ciągu 5 godzin na kolistym torze potrafił odbyć jaknaj- 
większą iłość kilometrów. 

Jako zwycięzca z wyścigów wyszedł Nuvolari na „Alfa 
Romeo“ (2650 ccm.), osiągając w przepisanym czasie 
837.608 km., co równa się przeciętnej szybkości 167.521. 
Drugie miejsce zajął Fagioli na „Maserati“ (2800 cem.), 
3) Borsacchini na „Alfa Romeo" (2300 ccm.). Carraciola, 
który równieź brał udział w wyścigach, prześladowany 
był przez niesamowitego pecha, ponieważ już po 5-ciu 
okrążeniach toru maszyna jego doznała defektu, którego 
naprawa potrwała czas dłuższy. Mimo to Carracioła kon- 
tynuował wyścig, nie mogąc jednak nadrobić straconego 
czasu, ukończył bieg jako ostatni, zajmując 11 miejsce. 


Nowa ofiara automobilizmu. 


Londyn, 5 czerwca. Podczas wyścigu automobiłowego 
na dystansie 1.000 mil wydarzył się znowu c dra- 
gicznej śmierci kierowcy. — Ofiarą padł Anglik Henry 
Leeson, który w momencie osiągnięcia największej szyb- 
kości najechał na ogrodzenie, zabijając się na miejscu. — 
Również i rekordzista Świata sir major Campbell padł 
ofiarą wypadku. Wóz jego, pędząc z szybkością 170 km. 


KRAKÓW e 
WIELOPOLE 1. © 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 tamy å 80 mm. — 1 mm. w1tamie kosztuje 070 zł. — Drobne za słowo 015 


wiano Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“, w Krakowie, z pe Feliksa Korczyńskiego mms 


Jak wynika z tego, musiały ostatnio powstać między 
Nurmim a Związkiem silne nieporozumienia, które unie- 
możliwiają mistrzowi świata kontynuowanie dalszej ka- 
rjery sportowej. 

Zaznaczyć nałeży, że Nurmi zamierzał podczas zawo» 
dów w Kronohagen zaatakować swój własny rekord 
światowy na dystansie 7 mil ang. 


na godzinę, zapalił się. Campbell zdołał jednak wóz za 
trzymać i wysiąść. Bezpośrednio potem nastąpił wy- 
buch benzyny. 
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NAWROT ZOSTAŁ ZDYSKWALIFIKOWANY na wczo- 
rajszem posiedzeniu wydziału gier i dyscypliny na 6 tygo- 
dni za pogróżki w kierunku sędziego na meczu Warsza- 
wianka—Legja. Pozatem gracze 22 p. p. Rusinek i Sro- 
czyński oraz Szałer z Legji otrzymali jeden tydzień dy- 
skwalifikacji, zaś Martyna i Zwierz naganę. 


ZURKOWSKI, b. gracz Ostrovii, obecnie Czarnych, za- 
twierdzony został dla tego klubu przez Ligę w dniu 9-go 
kwietnia, wobec czego pogłoski o mającem z powodu 
rzekomych nieformalności nastąpić zweryfikowaniu zawo- 
dów z udziałem Żurkowskiego jako wałkover na nieko- 
rzyść Czarnych, pozbawione są, zdaje się, uzasadnienia. 
Możliwem jest jednak, że Żurkowski grał przed 9 kwiet- 
nia mecz w kl. A. przed wstąpieniem do Czarnych i 
wprowadził ich następnie w błąd przy zgłoszeniu się do 
klubu. 


DR. LUSTGARTEN, DOSKONAŁY SĘDZIA 
PIŁKARSKI, został zaproponowany przez Szwe- 
dów do prowadzenia zawodów Szwecja-Austrja 
w Stokholmie 15 lipca. 


NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE rozegrane zostaną po 
przeszło dwutygodniowej przerwie w nadchodzącą nie- 
dzielę, a mianowicie Polonia—Garbarnia, Wisła—Crąco- 
via, Pogoń—Warta, ŁKS—Legja i Ruch—Czarni. Ogrom- 
ne zainteresowanie budzi mecz Cracovii z Wisłą. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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- Mistrzosiwo. Mata w jedynkach RATĘ: ebecnic Antik Ted Phelps. który uważamy fest 
wioślarZń fia.świecie. Phelps przygotowuje się obecnie do obrony swego tyt 


